TRUDNA MIŁOŚĆ": (TYTUŁ POPRZEDNI: „SKĄD IDZIE BURZA”) — TO NO- 
WY POLSKI FILM FABULARNY, KTÓRY UJRZYMY NA EKRANACH W NAJBLIŻ- 
SZYCH TYGODNIACH. SCENARIUSZ „TRUDNEJ MIŁOŚCI" NAPISALI: - ROMAN 
BRATNY | STANISŁAW RÓŻEWICZ, KTÓRY JEST JEDNOCZEŚNIE REŻYSEREM 
FILMU. NA ZDJĘCIU: MAŁGORZATA LEŚNIEWSKA W JEDNEJ ZE SCEN 


Zdj.: Fr. Kądziołka 


W BERLINIE. Obrady mi- 
nistrów | czterech _ mo- 
carstw.. Minister _ Mołotow 
Proponuje utworzenie tym- 
czasowego rządu niemtec- 
kiego, wysłuchanie przed- 
stawicień Niemiec, opraco- 
wanie traktatu pokojowe 
go. Delegacje zachodnie 
oponują. Caly świat cze- 
ka na wyniki konferencji 


TOR WOLNY. W "porcie 
Świnoujście jest 15 stopni 
poniżej zera. Mróz nie da- 
rował w tym roku nawet 
morzu. Lodołamacz „Posej- 
don" ma bardzo trudne za- 


kom. ( . Sprudin) 
SIATKA  GEHLENA. Ww 
Opolu odbył się proces 


szpiegowski. Na ławłe o- 
skarżonych zasiedi exhitle- 
rowcy, krymtnaliści, zdraj- 
cy. Organizowali oni akty 
dywersji t sabotążu na zle- 
cenie - obcych mocarstw. 
Władze bezpieczeństwa zli- 
kwldowały tę komórkę dy- 
wersji. (Zdj: J. Pyrkosz) 


25 W HOKEJU. Czołowa 

drużyna hokefstów czecho- 
słowackich „Ruda Hveżda" 
rozegrała kflka meczów z 
drużynami polskimi. W 
meczu między „Rudą Hvez- 
dą” a młodzieżową repre- 
zentacją Polski — nasi 
chłopcy bull równorzędny- 
mł przeciwnikami renomo- 
wanych Czechów, choć wy- 


nik brzmiał 5:8 dla gości. 
(Zdjęcia: K. Szczeciński) 
PIOSENKARZ  WARSZA- 


WY. Mieczysław Fogg, naj- 
popularniejszy  płosenkarz 
Warszawy, śpiewa już od 
dwudziestu pięciu lat. Fogg 
nagrat ponad dwa tysiące 
płyt gramojonowych. W 
dniu swego jubileuszu Mie- 
vrysław Fogg udekorowany 


został krzyżem  kawaler- 
ekłm orderu odrodzenia 
Polski, (Zdj. W. Forbert) 


zy 
Łapicki. Montaż dźwię- 


ku — S. Zawarski 


Patrząc 
na Kronikę... 
TEMATY KRONIKI: W Berli- 
nie. Tor wolny. Andrychow- 
ska przędza. Poprawka na 
miejscu. Statka Gehlena. Ocze- 


piny. 2:5 w hokeju. Pieśniarz 
Warszaty „ 


Tak jak w poprzednim 
numerze, Kronikę otwiera- 
ją Zdjęcia z konferencji w 
Berlinie. Oglądamy nie tyl- 
ko przebieg spotkania czte- 
rech ministrów (tym razem 
w siedzibie Wysokiego Ko- 
misarza ZSRR) lecz i „kuch- 
nię* konferencji —  orga- 
nizację obsługi prasowej. 
Stąd rozchodzą się na cały 
świat komunikaty i spra- 
wozdania drukowane w pis- 
mach i gazetach, dające 
czytelnikowi wiadomości o 
tym doniosłym wydarzeniu 
politycznym. 

Część krajową Kroniki 
otwiera reportaż o pracy 
łamacza lodów „Posejdona”, 
który toruje drogę stat- 
kom do portu szczecińskie- 
go. Zaletą tematu są piękne 
zdjęcia i przejrzysty układ. 

'Posmak dobrej roboty 
dziennikarskiej ma też te- 
mat o nowym domu odzie- 
żowym otwartym niedawno 
ma MDM w Warszawie. 
Obsłużyć klienta to mało, 
trzeba obsłużyć go dobrze. 
Toteż czynny przy sklepie 
warsztat krawiecki dokonu- 
je „od ręki" drobnych po- 
prawek, zgodnie z życze- 
niami kupujących. Wizyta 
operatora w sklepie koń- 
czy się dowcipną pointą 
sytuacyjną. Brawo, opera- 
tor i autor komentarza! 

Zdjęcia z procesu szpie- 
gowskiego w Opolu przy- 
pominają dobitnie, że na- 
szej pokojowej pracy grozi 
stale śmiertelny wróg: neo- 
hitlerowcy popierani przez 
imperialistów z USA. Na 
ekranie przewija się ga- 
leria kryminalnych twarzy 
szpiegów, nasłanych przez. 
hitlerowskiego generała 
Gehlena, oraz kolekcja bro- 
ni i dokumenty zdrady. 

Codziennym, lecz waż- 
nym sprawom poświęcone 
są dwą inne tematy: repor- 
taż z otwarcia nowej przę- 
dzalni w Andrychowie i na- 
danie dyplomów łódzkim 
pielęgniarkom. _ Niestety, 
brak tematom inwencji re- 
dakcyjnej — toteż zaliczyć 
je trzeba do cyklu „uro- 
czystych otwarć", rodzaju 
nie leżącego przecież na ogół 
w stylu pracy naszej Kro- 
niki, 

Duży żal mamy nato- 
miast do PKF-u za „pusz- 
czenie" tak ciekawego te- 
matu jak jubileusz 25 lat 
pracy twórczej Fogga: Za- 
brakło tu atmosfery i.. 
senek, A już gniewa nie- 
dopuszczalny asynchron w 
zdjęciach śpiewającego ju- 
bilata. (Zen) 


"Piątka | 
z ulicy Barskiej« 
na ekranie 
W pierwszych dniach 
marca wchodzi na ekrany 
kin całego kraju nowy 
film produkcji polskiej 
Piątka z ulicy Barskiej. 
Jest to drugi z kolei nasz 
barwny film fabularny 
Fabuła filmu oparta jest 
na znanej powieści Kazi- 
mierza. Koźniewskiego pod 
tym samym tytułem. Re- 
żyserem filmu jest Alek- 
sander Ford. 


Udział Pelski 
w konkursie filmów 
dziecięcych 


W Paryżu trwa konkurs 
na najlepsze filmy dla dzie- 
ci, w którym udział bierze 
również polska kinemato- 
grafia. Naszą twórczość 
filmową reprezentują w 
tym konkursie następujące 
filmy: Pierwszy start, Hi- 
stória o amonicie i 14 har- 
cerzach, Wykluwanie się 
piskląt, Oberek, Smok pod- 
wawelski, Paweł i Gaweł. 
Jak widzimy — obok peł- 


nometrażowego filmu fabu- 


larnego dla młodzieży, wy- 
świetlane są filmy oświato- 
we i animowane. 

Konkurs paryski jest 
bardzo oryginalny. Jury 
konkursu stanowi bowiem 
młodzież paryskich szkół. 
Ona sama rozstrzygać bę- 
dzie, jaki film podoba się 
jej najwięcej. 


Festiwal filmów polskich 
w Lahti 


w centrum  przemysło- 
wym Finlandii Lahti odbył 
się niedawno festiwal fil- 
mów polskich, zorganizo- 
wany staraniem Towarzy- 
stwa Przyjaźni Finlandia — 
Polska. 

Podczas festiwalu wy- 
świetlano następujące til- 
my . produkcji polskiej: 
Czarci Żleb, Młodość Cho- 
Pina, Ostatni etap, Pierw- 
szy start, Ulica Graniczna, 
Zakazane piosenki, Często- 
chowa, Mazowsze, MDM, 
Pokój zdobędzie świat, Sze- 
roka droga, Żerań. 

Festiwal cieszył się. du- 
żym powodzeniem. 


Nowości wydawnicze 


W ubiegłym miesiącu 
Filmowa Agencja Wydaw- 
nicza wydała dwa nowe 
scenariusze filmowe: Skąd 
idzie burza? — Romana 
Bratnego i Stanisława Ró- 
żewicza, oraz Żelazna kur- 
tyma — Tadeusza Kon- 
więkiego i Kazimierza Su- 
merskiego. 

Na podstawie pierwsze- 
go scenariusza zrealizowa- 
ny został film pod tytu- 
łem Trudna miłość. Intere- 
sujący, bogato ilustrowa- 


ny zdjęciami z filmu sce- - 


nariusz jest do nabycia w 
każdej księgami 

Drugi scenariusz odzna- 
się pasjonującą 


Wiesława Maj- 
Film oparty na 
tym scenariuszu został_już 
skierowany dą produkcji. 


| 


Obraz żołnierza 


esteśmy gotowi. Wciąż milcząc usta- 
KA wiamy się w szeregi, przewiązani ko- 

cami, w podpiętych pod brodę hełmach, 
wsparci o karabiny. Patrzę na ściągnięte, 
blade, zapadłe twarze. 

To nie żołnierze, to ludzie. To nie awan- 
turnicy, nie wojownicy, nie mordercy i nie 
bydło przeznaczone na rzeź. To rolnicy i ro- 
botnicy, których łatwo poznać, choć noszą 
mundury... 

.„„Bohaterstwo ich jest inne, niż uczą nas 
utarte pojęcia, lecz wielkość ich poświęcenia 
przerasta wyobraźnię 
tych, którzy ich nigdy 
nie widzieli". - 

Kiedy Henri Barbu- 
sse, szeregowiec fran- 
cuskiej armii, kreślił 
ten opis żołnierzy 
oczekujących w oko- 
pie na sygnał ataku, 
opis umieszczony póź- 
niej w jego słynnej 
książce „Ogleń" — jesz- 
cze dwa lata dzieliły 
ludziość od wielkiej 
Rewolucji Październi- 
kowej. 

Żołnierz  Barbusse'a 
był człowiekiem ska- 
zanym. Skazanym na 
nędzę, cierpienie i 
śmierć, zadawane rę- 
kami takich jak ron 
prostych ludzi na ra- 
chunek interesów gar- 
ści kapitalistów. 

Pomiędzy książką 
„Ogień* Barbussea — 
dziełem, które opisy- 
wało prawdę woj- 
ny — i filmami Czło- 
wiek z karabinem Jut- 
kiewicza czy Wielka 
łuna  Cziaurelego — 
które pokazywały 
prawdę wojny — upły- 
nęły dwadzieścia dwa 
lata. 

Okres ten wypełni- 
ło dojrzewanie nowego 
pokolenia, które socja- 
lizm wychował w mi- 
łości ojczyzny i najwyższym szacunku dla 
człowieka. Jednocześnie akres ten wypełni- 
ło dojrzewanie sztuki, zdolnej do wyrażania 
tych ideałów. 

W latach trzydziestych powstało w Związ- 
ku Radzieckim wiele filmów, które były 
hołdem złożonym żołnierzom rewolucji i uka- 
zały młodzieży radzieckiej wzór żołnierza- 
obywatela. 

Od przełomowego Gzapajewa z roku 1934 
po Szczorsa w 1939 r.—co roku radziecka 
kinematografia tworzyła filmy, które, wzbo- 
gacały i .utrwalały wizerunek radzieckiego 
żołnierza. Armia Czerwona rodziła się w 
płomieniach rewolucji, rosła w siłę i w do- 
świadęzenie w wałkach z wrogiem PZ 
nętrznym i wewnętrznym. Jej żołnierze, po- 
dobnie jak żołnierze Barbusge'a na wszyst- 
kich frontach Europy, szii do ataku „w peł- 
ni świadomości, jak w pełni sił i zdrowia”, 
lecz ich świadomość była o tyle głębsza 
iż wiedzieli o co walczą. 

Czapajew, a później inne filmy: My z 
Kronsztadtu, Człowiek z karabinem, Wielka 
łuna pokazały, jak kształtowąła się świado- 
mość żołnierza radzieckiego, jak rozkwitały 


jego najlepsze cechy: patriotyzm i bohater- 
stwo, wytrwałość i poświęcenie. 


W XXXVI ROCZNICĘ 
ARMII RADZIECKIEJ 


Kiedy wspominamy każdy z tych filmów, 
pojawia się przed nami postać człowieka o 
prostych rysach twarzy, jednego z milionów, 
człowieka, który nie miał w sobie nic z zew- 
nętrzności Herosa mieszczańskich legend wo- 


Fragment filmu „Bitwa stalingradzka! 


jennych. Był skromny, często niepozorny, 
miał jednak nieugiętą siłę budowniczego no- 
wego życia. 

Warto przytoczyć słowa, które wypowia- 
da jeden z tych żołnierzy w filmie Szczors: 
„„wybaczcie, że niezbyt piękni byliśmy, bo 
byliśmy biedni i zawzięci, bo zła spadło na 
nasze głowy mnóstwo, mnóstwo za setki 
lat..." 

Bezimienny człowiek z karabinem, żoł- 
nierz Rewolucji Październikowej, znalazł gó- 
dnych siebie następców w żołnierzach Armii 
Radzieckiej, broniących kraju przed hitle- 
rowskim najazdem. Obrońcy Moskwy i Le- 
ningradu, bohaterowie stalingradzcy, zwy- 
cięzcy dziesiątków wielkich bitew, zdobyw- 
cy Berlina — uświetnili dawne tradycje 
niezliczonymi przykładami hartu i poświę- 
cenia, w które obfitowała wielka wojna na- 
rodowa, 

Wspaniałe odbicie tych przeżyć dała ra- 
dziecka sztuka filmowa okresu wojny. Fil- 
my te, zarówno historyczne jak: Pogrom- 
ca atamana, Na odsiecz Carycyna, Kotowski, 
jale i obrazujące toczącą się wojnę — Tęcza, 
Zoja, Dwaj żołnierze, Dusze nieujarzmione 


i wspaniały Wielki przełom dawały wyrez 
prawdzie, iż najważniejszą, decydującą siłą 
w każdej walce jest człowiek. Nawale ma- 
terialnych środków niszczenia przeciwsta- 
wiały zawsze — zwycięskiego człowieka. 
Najsilniej wyraził to bodaj Wielki przełom. 

Scenariusz filmu jest ubogi w akcję. Oglą- 
damy zaledwie parę fragmentów walk, nie 
widzimy 'mas ludzkich. Pozornie dzieje się 
na ekranie bardzo niewiele, ale widz czuje, 
iż tłem do spokojnych, rzeczowych słów, któ- 
re między sobą wymienia kilku ludzi w 
mundurach wyższych 
oficerów, jest burza 
wypadków  wypełnia- 
jących każdą minutę 
upływającego czasu. 
Oto jeden z oficerów 
mówi parę słów w słu- 
chawkę polowego te- 
lefonu. Mówi w zaci- 
sznym pokoju, gdzie 
żaden przedmiot nie 
akopów, 
walki i ca- 
łej brutalności wojny. 
I właśnie te kilka słów 
wywołują huragan 
ognia artyleryjskiego. 

Reżyser Ermler nie 
zapomina jednak o 
tym, co mieścić się mo- 
że pomiędzy  rozlka- 
zem rzuconym w słu- 
chawikę polowego te- 
lefanu a jego echem 
na linii walki. Wstrzą- 
sającą wymowę ma wi- 
dok twarzy zabitego 
żołnierza, zaciskające- 
go w ustach końce 
przewodu telefoniczne- 
go zerwanego wybu- 
chem. Tam, gdzie za- 
wiodła technika, nie 
zawiódł człowiek. 

Żołnierz, którego uka- 
zały filmy poświęco- 
ne wielkiej wojnie na- 
rodowej, jest człowie- 
kiem epoki socjaliz- 
mu. Jest to człowiek 
nawego typu, boga- 
ty wewnętrznie, pełen 
najwyższego hartu, siły ducha, nieugięty, 
prawdziwy człówiek. Nie bez powodu jeden 
z filmów poświęconych żołnierzom Armii Ra- 
dziedkiej nosi tytuł: Opowieść o prawdziwym 
człowieku. W innych okolicznościach, w in- 
nej rzeczywistości tytuł ten być może 
brzmiałby: „Opowieść o niezwykłym (czy 
wyjątkowym) człowieku”. Rzecz w tym, że 
Mieresjew jest tak samo prawdziwym czło- 
wiekiem, jak prawdziwym człowiekiem był 
Aleicsander Matrosow, jak prawdziwymi 
ludźmi były tysiące innych żołnierzy. 

Bohaterem Trzeciego szturmu jest Armia 
Radziecka, miliony żołnierzy i oficerów, któ- 
rzy spod niezłomnego Stalingradu idąc nie- 
powstrzymanym marszem od zwycięstwa do 
zwycięstwa  dosięgli serca hitleryzmu — 
Berlina. 

Jedna więź łączyła myśl dowódców i uczu- 
cia żołnierzy — umiłowanie własnego kraju, 
socjalistycznej ojczyzny. Ono było żródłem 
niespożytej siły Armii Radzieckiej w walce, 
ono jest źródłem zwycięstw odnoszonych 
przez naród radziecki w dniach pokoju. 


STANISŁAW GRZELECEI 
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Dnia 16 lutego br. odbył się na scene Teatru Potsktego w Warszawie jubileusz 
sreśćdziesięciolecia pracy artystycznej Aleksandra Zelwerowicza. Aleksander 
Zelwerowicz, jeden z najznakomitszych akto*św polskich, od lat porywa swym 
talentem, początkowo w rolach charakterystyczno-komicznych, a potem w świet- 
nych rolach dramatycznycj.. Stworzył wiele niezapomnianych kreacji w sztukach 
szekspirowskich, molierowskich, fredrowskich. Byt niezrównanym Figarem, nie- 
zapomnianym projesorem Higginsem w „Pygmalionie", wspaniałym majorem 
w „Fantazym* Słowackiego i Jaskrowiczem w „Grzechu* Zeromskiego. Ta 
ostatnia rola została utrwalona na taśmie filmowej. Z wysokim kunsztem aktor- 
skim łączy Zelwerowicz wiedzę o teatrze, talent reżyserski i talent pedagogicz- 
ny. Wychował pokolenia młodych aktorów. Na zdjęciu: Aleksander Zelwerowicz 
w roli dziadka, starego rewolucjonisty — w sztuce Kazimierza Brandysc 
„Sprawiędliwi ludzie", granej obecnić w Teatrze Kameralnym w Warszawie 
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HISTORIA 


łaściwym powodem, który skłonił mnie do -realizacji 
„Nadziei za dwa grosze" było przekonanie, że ludziom 
potrzebny jest śmiech. Uważam, że siła oddziaływania 
komedii jest większa od działania tragedii. 
Nie jestem autorem scenariusza. Realizując film 
„Wiosna”, ltórego bohaterem był żołnierz, przebywałem często 
w koszarach wojskowych. Poznałem tam młodego chłopcu An- 
tonia, odbywającego służbę wojskową, którego 
chciałem początkowo zaangażować jako aktora 
i — chociaż zrezygnowałem z tego — zaprzy- 
jaźniłem się z nim. Potem zaprosiłem go do 
współpracy nad scenariuszem. 

Jeśli ktoś pytał Antonia, jak się czuje, odpo- 
wiadał — „konserwuję się" i zaraz wyjaśniał: 

„W moim kraju jest taka bieda, że konserwowanie się — to 
już bardzo wiele". 

Przez opowiadania Antonia stale przewijała się historia całej 
ludności okolicy, w której mieszkał. Mówił dużo z naiwną poe- 
zją, ze swoistą werwą i zacięciem humorystycznym. W swojej 
dzielnicy spełniał jakby rolę piorunochronu: bezustannie spo- 
tykały go przedziwne katastrofy, o których w niezrównany spo- 
sób opowiadał. - 

Pewnego dnia, kiedy woził drzewo swoim osiołkiem, zobaczył 
na szosie za płotem wielkiego sadu świeżo opadłe kasztany (epi 
zod ten znajdował się w mołm filmie, ale musiałem go usunąć, 
ponieważ nie mieścił się w kompozycji całości). Zaczął je zbierać 
do swojego worka. W tym momencie zbliżył się do niego ksiądz, 
który wskazał mu napis na ogrodzeniu sadu: „Posiadłość prywat- 
nat. Ale dodał zaraz: „Chrześcijanie powinni sobie nawzajem po- 
magać' —i pomógł Antoniowi przytroczyć worek z kasztanami 
do grzbietu osiołka. Kiedy zbliżyli się do plebanii, proboszcz po- 
wiedział: „Dziękuję ci mój poczciwcze za pomoc, której udzie- 
liłeś proboszczowi" — i zabrał worek. 


Matka Antonia straciła siedemnastoletnią córkę. O śmierć 
dziewczyny oskarżyła głośno Madonnę, wyrzucając jej niespra- 
wiedliwość. Bluźnierstwa wykrzykiwane na ulicy oburzyły sa- 
siadów. Cała rodzina była bojkotowana przez otoczenie. W parę 
dni później nu tej sumej ulicy matka opowiedziała głośno swój 
sen: śniło jej się, że znalazła się w raju. Raj był. wielką białą 
izbą. Na jej ścianach Iśniły krople wody. W środku stała wielka 
miska pełna makaronu z sosem pomidorowym, z której jedli anio- 
łowie. Zmarła dziewczyna nie uczestniczyła w tej uczcie. Gdy 
matka Antonia weszła do raju, Madonna odwróciła się do niej 
plecami. Jednocześnie jednak anioł wręczył matce list ze sło- 
wami przebaczenia od córki. 


ANTONIA 


Po opowiedzeniu tego snu rodzina Antonia odzyskała szacu- 
nek_i sympatię sąsiadów 
Tak właśnie wyobrażają sobie rodacy Antonia raj, Wielki 
talerz makaronu, który dla chłopów „z Kampanii jest daniem 
świątecznym, i woda, ponieważ w tej okolicy jęst ona rzadko- 
ścią, a biedne pólka wysychają od żaru słońca 
Antonio w koszarach czuł się nieźle. Jadł trzy razy dziennie, 
nie za dobrze, ale za to regularnie. W* swoim 
domu przez połowę roku otrzymywał posiłki 
tylko parę razy w tygodniu. r 
Nakręcałem swój film w małej wiosce Bos- 
cotrecase położonej, na zboczach Wezuwiusza, 
według scenariusza, który podyktował mi mój 
przyjaciel Antonio. Dzieci ha ulicach wioski 
miały w oczach charakterystyczny wyraz głodu. Studnie były 
rzadkością, a brak wody — nieustanną klęską. Łóżka w izbach 
należały do całej rodziny. Na każdym spało po kilka osób. Beż- 
robocie ta plaga Włoch — w rejonie Neapolu jest naj- 
bardziej widoczna. Dlatego stało się ono problemem mojego 
filmu. 
Pracowałem nad filmem pół roku, scenarivsz przygotowywa- 
łem przeszło rok. Znalazłem wszystkich moich aktorów na uli- 
cy, oprócz dwóch, których zaangażowałem z teatrzyku. 


Mój zakrystian jest prawdziwym zakrystianem z Boscotre- 
case, małym człowieczkiem, tak słabym, że musieliśmy go przy- 
nosić na zdjęcia. 


Moim proboszczem był rzeźnik wioskowy. Kostiumy kupiłem 
pod Neapolem w wiosce zamieszkałej wyłącznie przez handla- 
rzy szmat. 


Mimo głodu i nędzy panujących w tej okolicy mieszkańcy 
mają jakiś kult świąt, tradycji, śmiechu i zabawy. Przy każdej 
okazji organizuje się tu wielkie zabawy z fajerwerkami i po- 
chodami. W czasie zdjęć jednego epizodu wystrzeliliśmy wiele 
ogni sztucznych. Zbiegła się wówczas cała ludność, szczęśliwa, 
że obchodzimy jakąś uroczystość. 


Pragnąc zrealizować komedię, a nie tragedię, nie potrzebo- 
wałem ' znowu tak bardzo komponować filmu, aby uwydatnić 
komizm różnych sytuacji. Wystarczyło poddać się życiu, które 
kipiało naokoło. Ludzie, z którymi pracowałem i którym po- 
święciłem swój film — Antonio i jego rodacy — dali mi pray- 
dziwą lekcję optymizmu, humoru i zdrowego rozsądku. 3 


Mój film podyktował mi właściwie lud „mojego kraju. On jest 
jego twórcą i prawdziwym bohaterem. 


ul 


Wladziei za dua qrasze 


ata 1951-52 były we Włoszech okresem szerokich dy- 
skusji o rozwoju kinematografii włoskiej. Brali w nich 
udział najwybitniejsi reżyserzy, scenarzyści i krytycy, 
Według powszechnej opinii Cud w Mediolanie był fil- 
mem, który stanowił przełom w postawie twórców re- 


prezentujących realistyczny nurt włoskiej sztuki filmowej. Przed- 
miotem dyskusji było zagadnienie czy widoczne w  Cudzie 
w Mediolanie i Drodze nadziei pesymizm1 ucieczka od rozwią- 
zywania społecznych konfliktów są objawami kapitulacji arty- 
stów wobec rosnących Sprzeczności społecznych i politycznych, re- 
zygnacją z postawy realistycznej, czy też — wyrazem powstawania 
nowych tendencji, dowodem zmiany (ale nie załamania się) linii 
rozwoju kinematografii włoskiej R 


6 


Na początku roku 1952 świetny scenarzysta Cezare Zavati: 
podsumowując najważniejsze tezy długotrwałego sporu, stwierdził, 
że istotnym niebezpieczeństwem dla kinematografii włoskiej jest 
nacisk cenzury na produkcję filmową, natomiast wahania i wąt- 
pliwości poszczególnych artystów, jeśli nie prowadzą do oderwania 
ich sztuki od życia — są niebezpieczeństwem tylko pozornym. Wło- 
ski realizm filmowy ma już bowiem własną tradycję i — co naj- 
ważniejsze — wskazał reżyserom drogę do prawdziwej i ambitnej 
sztuki, wpłynął na postawę twórców wyrażającą się ścisłym po- 
wiązaniem z życiem kraju, postawę „deptania po piętach czasom”. 
Jeśli więc filmowcy będą szukali natchnienia w świecie, który ich 
otacza, nie uciekając w sferę fikcji i wymyślonych anegdot — samo 
życie będzie wytyczać kierunek rozwoju ich sztuki. Pesymizm, brak 
zrozumienia mechanizmu opisywanych wydarzeń — muszą ustąpić 
przed opisywaną rzeczywistością, wymową faktów zaobserwowa- 
nych przez artystę a 

Film Nadziei za dwa grosze wszedł na ekrany w parę miesięcy 
po wypowiedzi Zavattiniego i potwierdził słuszność słów znako- 
mitego scenarzysty. 

Castellani zaczerpnął temat swego filmu bezpośrednio z życia. 
Opowiedział historię bezrobocia „i krzywdy, przetwarzając alten- 
tyczne opowiadanie młodego człówieka o sobie, przeniósł do filmu 
środowisko swego narratora. Oprócz opisu zjawisk i wydarzeń — 
wydobył z opowiadania o przygodach Antonia te fakty i sprawy, 
które charakteryzują nastawienie i nastrój opisywanego środowiska. 

Wydaje się, że najbardziej charakterystyczną cechą stylu całego 
filmu jest spojrzenie reżysera na losy bohaterów jak gdyby z ich 
własnego punktu widzenia. Z tego dążenia autora wynika opty- 
mizm, humor i pogodny ton” całości. — , 

Przygody Antonia, los jego rodziny i całego otoczenia są historią 
ciągłych nieszczęść i krzywd, ale mówią j nie o sile od- 
porności i solidarności ludzi skrzywdzonych przez układ stosun- 
ków społecznych. Swoim filmem reżyser jakby przekazał wiarę 
Antonia i jemu podobnych w to, że można wywalczyć lepszy po- 
rządek ma Świecie. Uzasadnił „nadzieję za dwa grosze" obrazem 
żywotnej siły ludzi walczących o swoją przyszłość. 

Dla tych co bronią kanonów dramaturgii, wymagającej zazwy- 
czaj wyraźnej anegdoty, film Castellaniego powinien być prze- 
strogą przed postulowaniem „niewzruszonych recept i prawd". Jest 
om zbudowany na bardzo cieniutkiej linii fabularnej, stanowi zbiór 
epizodów formalnie związanych raczej słowem narratora niż wy- 
raźną fabułą. 

Film Castellaniego sprawia wrażenie, że jego tworzywem i rdze- 
niem dramaturgicznym — jest samo życie. Poszczególne wątki z0- 
stały zebrane jako pewna suma podpatrzonych wydarzeń. Nawet 
sprawa miłości Antonia i Carmeli zachowała luźną kompozycję 
niedramatyzowanego opisu. Uczucie Carmeli do Antonia rodzi się 
przed nami na ekranie. Castellani nie buduje na tym motywie fa- 
buły, pozwała, żeby konflikt pary bohaterów rozegrał się swobod- 
nie, wpływając kolejno na przebieg wydarzeń lub ulegając ich 
naciskowi. 

Oczywiście luźna budowa filmu i osiągnięty efekt swobodnego 
przekazywania widzowi zaobserwowanych faktów — były wynikiem 
świadomego artystycznego zamierzenia twórcy i wymagały wielkiej 
dyscypliny w selekcji epizodów, w charakteryzowaniu postaci i wy- 
dobywaniu istotnych dla całości szczegółów. 

Każdy epizod kolejnych przygód Antonia był właściwie mate- 
riałem do nowelki, wymagał wprowadzenia całej galerii postaci 
i pokazywał odrębny problem. Każdy stanowi w filmie jakąś peł- 
ną historię. 

Powrót Antonia z wojska, poszukiwanie pracy zakończone Wy- 
czekiwaniem na postoju dla bezrobotnych i dorywczym wynajmo- 
waniem się, historia z dorożkami i autobusem, kariera Antonia na 
plebanii i jego udział w. pracy komórki partyjnej, historia krwio- 
dawstwa — wszystkie te fragmenty opierają się na migawkowych, 
bardzo umiejętnie wybranych szczegółach, ujawniających cechy od- 
miennych środowisk i charakteryzujących różne problemy. Wysoki 
kunszt reżyserski Castellaniego widoczny jest w umiejętności łą- 
czenia tych odrębnych epizodów. Selekcja materiału w każdym 
z nich jest taka, że nie odczuwamy natłoku wątków ani też po- 
wierzchowności czy urywkowości poszczególnych fragmentów filmu. 

Film Castellaniego był podwójną rewelacją w życiu kinemato- 
grafii włoskiej, Po pierwsze — poprzednie filmy tego reżysera ce- 
chował naturalizm, bierna rejestracja marginesowych konfliktów. 
Nię wróżyły one jakiegoś zasadniczego zwrotu w jego twórczości. 
Film Nadziełt za dwa grosze stał się przykładem, jak wybór tematu, 
skierowanie przez artystę uwagi na prawdziwe i ważne konflikty 
cpoki — decydują o randze dzieła. sztuki. 

Po drugie — Castellani, poruszając problem niejednokrotnie 
już ukazywany we włoskich filmach, dał nowe spojrzenie na tra- 
giczne i na pozór nierczwiązalne konflikty. Unikając bowiem pato- 
su i podkreślania tragizmu losu swoich bohaterów, pokazując 
Śmiech i radość prostych ludzi uniknął nastroju beznadziejności 
i przygnębienia. Wprowadził ton szczęrego ludowego optymizmu. 

Kiedy Castellani realizował swój film, zamiar stworzenia :ko- 
medii o bezrobotnych wydawał się ryzykowny. Okazało się jednak, 
że komizm sytuacyjny i humor „leżały na ulicy* włoskiego mia- 
steczka, tak jak i sam temat. Castellani potrafił ten humor do- 
strzec i pokaza na. ekranie. 

Film od razu zdobył ołbrzymią popularność nie -tylko zresztą 
wśród najszerszej publiczności, ale i wśród filmowców. 

W ankiecie czasopisma „Cinema" wybitni realizatorzy uznali film 
Nadziei za dwa grosze za najbardziej włoski, najtrafniej obrazujący 
charakter ludu włoskiego. 

Zdrowy szczery śmiech widzów uzupełnił tę prawdę, która za- 
warta została w opowiadaniu o niedoli i krzywdzie społecznej, 
prawdę o słusznej nadziei i optymizmie ludzi, którzy mają prawo 
wierzyć w zwycięski koniec walki o swoje szczęście. 

HALINA LASKOWSKA 


PIEŚNIARZ SŁONECZNYCH STEPÓW 


ata powojenne przyniosły nam nie- 

zwykle obfity plon w dziedzinie fil- 

mu biograficznego. Kilkadziesiąt 

pozycji zrealizowanych przez fil- 

mowców. radzieckich i krajów de- 
mokracji ludowej tworzy bardzo szeroki 
wachlarz filmów biograficznych, szeroki za- 
róweo od strony tematycznej wynikającej _ 
2 rozmaitości profilów twórczych bohaterów. 
(uczeni, muzycy, pisarze, malarze, wynalaz- 
cy itd.), jak i cd strony prób różnorodnego 
rozwiązywania zagadnień dramaturgii w te- 
go typu filmach. Nasza kinematografia do- 
szlusowała niedawno „Młodością Chopina '* 
i „Żołnierzem zwycięstwa”. 

Doświadczenia dotychczasowych filmów 
biograficznych ich bezsporne, niekiedy 
wybitne osiągnięcia, a jednocześnie niemniej 
pouczające porażki — czekają dopiero na 
jakieś generalne podsumowanie. Wnioski bę- 
dą na pewno bardzo ciekawe. 

Tymczasem faktem jest, że wymagania 
nasze w czasie oglądania i omawiania po- 
zycji tego bogatego cyklu nieustannie rosną. 
Stajemy się niezwykle czuli na pewne wła- 
ściwości filmu biograficzhego, które poczy- 
nają się nam wydawać jego typowymi bra- 
kami (fragmentaryczność akcji, podobień- 
stwo konfliktów). Zwłaszcza, gdy analizuje- 
my ekranową biografię pod kątem wymagań 
„powszechnej* dramaturgii filmowej, któ- 
rym musi ona przecież, jak każdy film fa- 
bularny, sprostać, * 

Jednocześnie musimy przyznać, że fil- 
mowecy-biografowie przystępując do pracy 
stają przed piekielnie trudnym zadaniern: 
wolno im wybierać z życia ukazywanej na 
ekranie jednostki tylko pewne partie, a m 
szą dać jej możliwie pełny, pogłębiony, praw- 
dziwy obraz. Muszą ograniczyć życie boha- 
tera do pewnych ram czasowych, a powie- 
dzieć o całej jego twórczości wszystko co 
należy, wyczerpać zagadnienie (jakże nieraz 
złożone!) w jednym dwugodzinnym filmie. 
Całemu zaś wyselekcjonowanemu materiało- 
wi nadać poprawny kształt dramaturgiczny. 
Bagatela! 

Nieporadnemu, pozbawionemu dyscypliny 
dramaturgicznej scenarzyście materiał potra- 
fi rosnąś w rękach, jak ciasto. Wiemy, że 
wówczas i dwie serie nie uchronią filmu 


przed fragmentarycznością, a ' konstrukcja 
całości będzie kuleć. 
Nie trudno sobię wyobrazić, ile dociekań 


i roztrząsań kosztowało scenarzystów Pie- 
śniarza słonecznych stepów (jeden z nich to 
doświadczony, utalentowany dramaturg N. 
Pogodin) zdecydowanie się na jakąś kon- 
cepcję scenariusza filmu o narodowym poe- 
cie kazachskim Dżambule, człowieku, 
który improwizował swe pieśni przez trzy 
ćwierćwiecza, a żył okrągło 100 lat (1846— 
1945). 

Dźżambuł, związany głęboko z ludem ka- 
zachskim, przeżył te 100 lat w samym g: 
szczu konfliktów i przemian, jakie zacho- 
dziły w kraju, który z zacofanej feudalnej 
kolonii carskiej przemienił się w jedną z no- 
wocześnie zagospodarowanych republik ra- 
dzieckich. Materiału historycznego, obycza- 
jowego, biograficznego starczyłoby zapewne 
na wielotomową epopeję. Nie mówiąc już o 
samej, obfitej i _ oryginalnej, twórczości 
Dżambuła, na której poznanie trzeba niejed- 
nego wieczoru. 

Koncepcja scenariusza filmu jest chyba 
najprostsza z możliwych. Można ją określić 
jako: „epizody (sceny) z życia. Dżambuła". 
Oglądamy ich na ekranie kilkanaście; mówią 
one o tych, zawartych w granicach prawie 
75 lat, momentach biografii poety, które 


JLydowy artysta Ka- 
zachskiej SRR, lau- 
reat Nagrody Stalinow- 
skiej — Szaken Ajma- 
now, przewidywany był 
początkowo przez re- 
żysera do jednej z 
ról drugcplanowych w 
„Pleśniarzu słonecznych 
stepów”. 

Na zdjęciach prób- 
nych Ajmanow zaśpie- 
wał przy akorapania- 
mencie swej  domi 
tna której gra po mi- 
strzowsku) ludową pio- 
senkę, pełną humoru i 


micznymi: Od razy po- 


" możliwościami _a- 
ktorskimi 1 wokalnymii, 
powierzyć odpowiedzial 

żarabuła. Tru- 


tem, 


opanowania 
s zewnętrznego 
przeobrażania, umiejęt- 
ności stworzenia prze- 
konującego portretu 
bohatera od wieku mło- 


'zachstanie (na koniu, 


scenarzyści uznali ża najbardziej 
charakterystyczne i potrzebne dla stworze- 
nia ekranowego portretu bohatera. Trzeba 
byłoby gruntownie poznać materiał, z któ- 
rym zetknęli się scenarzyści i reżyser, by 
móc oceniać i dyskutować, czy taka koncep- 
cja była najsłuszniejsza, a wybrane epizody 
najcelniejsze. Godząc się na nią nie może- 
my mieć pretensji o brak: ciągłości fabuły 
i jedności konfliktu. Spójrzmy więc na po- 
szczególne partie filmu. 

O ile epizody z młodości Dżambuła, uka- 
zujące jego bunt w latach carskiej niewoli 
— do chwili, gdy fala rewolucji październi- 
kowej objęła Kazachstan — są odpowiednio 
nasycone działaniem, posiadają wyraźne 
pointy dramatyczne, o tyle późniejsze, 
ukazujące szczęśliwego poetę na tle kraju, 
który budzi się do nowego życia, posia- 
dają charakter zbyt ilustracyjny. Są one 
pozbawione cdpowiednio silnych konfliktów, 
mało mówią o walce, którą lud kazachski 
(a razem z nim Dżambuł) prowadził o zbu- 
dowanie socjalizmu, chociaż film podkreśla, 
że Dżambuł był zawsze z ludem jak najści- 
ślej związany. Wskutek tego urywa się w 
pewnym momencie linia rozwoju charakte- 
ru Dżambuła, postać staje się statyczna. 
Brak akcji osłabia zainteresowanie. 

Szkoda też, że w początkowych epizodach 
wątek liryczny (miłość poety do dziewczyny 
Sałtanat) jest tylko nieśmiało zaznaczony, a 
całe życie rodzinne Dżambuła toczy się póź- 
niej gdzieś poza filmem. 

Największym walorem jest dla nas ni 
zwykłe bogactwo szczegółów  folklorystycz- 
nych i obyczajowych, z którego reżyser J. 
Dzigan potrafił uczyni* jędrną tkankę fil- 
mu. Takie sceny, jak różne popisy kar 
zachskich akynów przed. generałem-guber- 
natorem czy próba uprowadzenia bydła przez 
bajów — są zainscenizowane z dużym roz- 
machem i pozostają w pamięci. 

Zasługą reżysera jest potraktowanie po- 
staci Dżambuła we wszystkich niemal epi- 
zodach w sposób ciepły, ludzki, nie pozba- 
wiony humoru i dobrotliwego uśmiechu. Wi- 
dać to zwłaszcza w tych momentach, gdy 
sędziwy Dżambuł wędrując po nowym Ka- 
pod parasolem) nie 
może się nadziwić przeobrażeniom, którym 
wszystko tu z dnia na dzień podlega. Reży- 
ser w kilku miejscach bardzo umiejętnie 
wydobył wontrast pomiędzy zawsze tą sa- 
mą sylwetką Dżambuła w narodowym stroju 
kazachskim a akcesoriami nowoczesnego ży- 
cia pojawiającymi się wokół bohatera. 

Elementem, na który spadł cały niemal 
ciężar spojenia epizodów filmu w jedną ca- 
łość, jest aktor zaken Ajmanow od- 
twórca roli ty.uiowej. Artysta pokazał 
Dżambuła w sposób prosty a przy tym uj- 
mujący i przekonywający. W jego oszczęd- 
nym sposobie gry tym plastyczniej występu- 
ją wszelkie drobne detale mimiki i gestu, 
podkreślając humor, ironię, serdeczność czy 
też gniew bohatera w różnorodnych sytua- 
cjach. Dobrze uchwycone są zewnętrzne 
przemiany postaci Dżambuła w miarę jego 
starzenia się — przy równoczesnym ukaza- 
niu rześkości fizycznej i umysłowej boha- 
tera. 

Oprawa zdjęciowa filmu wykorzystała ca- 
łe bogactwo oryginalnej scenerii krajobrazu 
Kazachstanu, dając wiele pięknych plastycz- 
nie ujęć operatorskich. 

Oryginalna jest również ilustracja mu- 
zyczna oparta na motywach kazachskich, 
zawsze umiejętnie zespolona z obrazem. 


ZBIGNIEW PITERA 


ważne, | 


SZAKEŃ AJMANOW I JEGO ROLA 


słał opanować technikę 
specjalnego rodzaju 
śpiewu. Jak wiaćomo, 
Dżambuł był improwiza- 
torem, co nadawało je- 


artyście ucharakteryzo- 
wać się do rolł Dżam- 
buła, I gdy aktor znów 

przed  oblekty- 


postać wielkiego akyna. 
Nie tylko udało się A)- 
manowow| utrafić w 
podobieństwo zewnętrz- 
ne, lecz także nasycić 
postać żarem 
wewnętrznym, tak zna- 


cechy swobody i ma- 
turalności. Dla potrzeb 
rosyjskiego | wariantu 
językowego timu (któ- 
ry był nakręcany rów- 
nocześnie w _ kazach- 
skim) Ajmanow musiał 


znalezienie takiego roz- 
wiązania _ muzycznego 
tych pieśni, by melodia 


istą budowę 1 rytm, tak 
charakterystyczne 
pieśni kazachskich. 
Do wywiązania Się z 
trudnej roli dopomogio 
aktorowi równieź _je- 
£o osobiste doświadcze- 
nie życiowe. Pochodząc 
z ludu swe kontakty 
ze sceną rozpoczął od 
uczestnictwa "w. teatrze 
amatorskim. W owym 


dla 


Były to samorodne ta- 
lenty posladające duży 
dar slinego ode 

nia na 
czów. W tym śradowi- 
sku dojrzewał talent 
Ajmanowa. 

Szaken Ajmanow stał 
się wkrótce czołowym 
aktorem Państwowego 


cem i 
kiem artystycznym tego 
teatru. Tak więc bio- 

artysty jest w 
znacznym stopniu llu- 


zadzierżystośći, Wszy dzieńczego do późnej komicie oddającym cha- nauczyć się wykony- czasie w Kazichstanie stracją tych emian 
scy byli zachwyceni ti- starości. rakter Dźambuła. wać te same pieśni w zawodowy teair dopiero w życiu narodu kuzńch 
leniem artysty, jego a- Po zakończeniu plerw. Pracę Ajmanowa nad języku rosyjskim, Wie- rawiązywał sie, a fego skiego, u których ono- 
Kiorskim temperamen- szych zdjęć próbnych rolą Komplikowało je- le wysiłku kosztowało li w więk- wiada' flim „Pleśniarz 
1em | zdołnościami mi- reżyser — zaproponowal szcze to, że artysta mu- kompozytorów — filmu - słonecznych stepów! 
AA O A 0 


Z notatek asystenta reżysera 


Aktorzy J. Nowak i T. 
Szmigielówna — „zastępują” 
na kranie zdjęciowym ope- 
ratora, W tle — panorama 
Włocławka. Na zdjęciu ni- 
żej — ekipa realizatorska 
dokonuje zajęć na Wi- 
śle w okolicy Włocławka 

(Fot. M. Jahoda) 


Szczęsny (Józej Nowak) z 
ojcem (Stanisław Milski) w 
czasie kazanta w „DOMU 
Chadeków': słuchają i roz- 
uważają — kaźdy na swój 
sposób — słowa kazania 

(Fot. M, Biełots; 


nane jest  zdź 
które miało mie. 
premierze Cz. 

Gdy syn Czapajć 

raz pierwszy z 

na ekranie postać swego o 
protestował: Mój ojciec 
tak nie wyglądał i nie za 
wał się w ten sposób. To 1 
mój ojciec. Ale po obejrze 
łego filmu stwierdził z ca 
nowczością: Tak, to mój | 
W wyjaśnieniu tego zd 
kryje się wytłumaczenie . 
ku rzeczywistości ekranot 
rzeczywistości historyczne 
twarzanej w utworze film 
Zewnętrzny. rysunek posta 
pajewa, takie lub inne sz 
w znacznym stopniu odl 
od swego prototypu, nie hy 
dowane na zasadzie abs 
wierności w stosunku do 


nału. Stąd protest syna, który 
nastawił się na ujrzenie postaci 
ojca, odtworzonej z fotograficzną 
dokładnością. Z drugiej jednak 
strony realizatorzy z dużą swo- 
bodą i dowolnością komponując 
szczegóły nie zagubili obrazu ca- 
łości, nie wypaczyli prawdy we- 
wnętrznej postaci, a jej wierność 
w stosuniku do prototypu podkre- 
Ślii jedynie sugestywną arty- 
stycznie formą podania. Tak więc 
prawdę wewnętrzną  historycz- 
nych zdarzeń czy postaci odczy- 
tujemy w całości z obrazu, a nie 
z kronikalnej wierności szczegó- 
łów. 

Prawo to, stworzone i ugrun- 
towane przez film realistyczny, 
znajduje szerokie zastosowanie 
w praktyce artystycznej, określa 
takie a nie inne metody reali- 
zacji. W oparciu o to właśnie 


prawo reżyser Jerzy Kawalero- 
wicz tworzy swoją adaptację 
Pamiątki z Celulozy. 

Właściwe rozwiązanie stosunku 
rzeczywistości ekranowej do rze- 
czywistości historycznej zadecy- 
duje niewątpliwie o powodzeniu 
tego przedsięwzięcia. Powieść 
Newerlego ma bowiem w sobie 
siłę historycznego dokumentu i 
na tym polega jej olbrzymia siła 
oddziaływania. Sam autor okr: 
śla ją jako „opowieść o człowie- 
ku, który ma starczyć za tysią- 
ce", jako „pamiątkę czasów, któ- 
re przeminęły”, jako „dokument, 
budowlę zabytkową”. Elementy 
fikcji powieściowej są tu orga- 
nicznie powiązane ze zdarzenia- 
mi i postaciami autentycznymi. 
Wiarę czytelnika w historyczną 
prawdziwość ukazywanej akcji 
buduje autor nie tylko przez for- 


mę pamiętnika, którego fragmen- 
ty raz po raz przeplatają tok 
opowieści, ałe również przez 
wprowadzenie „objaśnień i za- 
łączników*, które niesłychanie 
mocno osadzają fabułę w miejscu 
i czasie, uwierzytelniają prawdzi- 
wość zdarzeń i postaci. Wbrew po- 
zorom objaśnienia te daleko od- 
biegają od funkcji zwykłej infor- 
macji, tworzą one niejako płasz- 
czyznę rzeczywistości historyc: 
nej, która spleciona z płaszczyzną 
rzeczywistości powieściowej potę- 
j i sugestywność 


. Co więcej — pod- 
czas pisania scenariusza, a je- 
szcze bardziej w czasie procesu 
realizacji filmu płaszczyzna rze- 
czywistości historycznej rozsze- 


rzyła się niepomiernie. Reżyser 
i jego współpracownicy co chwi- 
la napotykali coraz to nowz 
„objaśnienia i załączniki”, szli 
Śladami Ścieżek, wydeptanymi 
uprzednio przez autora powieści. 
Żyją bowiem jeszcze uczestńicy 
zdarzeń utrwalonych w Pamiątce, 
żyją ludzie, którzy własnymi rę- 
kami budowali albo raczej ryli 
w ziemi włocławską dzielnicę nę- 
dzarzy — Grzywno, którzy bun- 
towali się przeciw wzmagającej 
się faszyzacji kraju, wznosili ba- 
rykady na ul. Królewieckiej. 
Robotnicy Włocławka samorzut- 
nie zgłaszali się do ekipy, powie- 
rzając realizatorom wspomnie- 
nia własnych przeżyć, dając re- 
lacje niekiedy bardzo dokładne, 
szczegółowe. Mówiły one nie tyl- 
ko o wydarzeniach ogólnych, ale 
(DALSZY CIĄG NA STR. 10) 
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(DALSZY CIĄG ZE STR. 8-9) 


i o tym, jak w rzeczywistości 
wyglądał i zachowywał się za- 
łożyciel Grzywna — Kozłowski, 
jacy byli przedsiębiorcy robót 
placowych- Udałek i Sumczak, 
w jaki sposób, w jakich okoli- 
cznościach, 'w którym miejscu 
został zabity prowokator Gąbiń- 
Ski, jak postępował z robotnika- 
mi dyrektor „Celułozy* Pandera. 
W opowiadaniach tych  maocz- 
nych świadków mazwiska były 
oczywiście inne (np. dyrektor 
Pandera w rzeczywistości nazy- 
wał się Undera), ale postacie i 
zdarzenia pozostawały te same. 
Reżyser i jego współpracownicy 
jak mikt inny mieli możność 
przekonania się, w jakim stop- 
niu Newerly potrafił 
swój utwór prawdą życią. 

Któż z mas nie pamięta z po- 
wieści pięknej postaci działacza 
KPP Olejniczaka. A oto reali- 
zatorzy co dnia przechodzili we 
Włocławku ulicą im. Olejnicza- 
ka, przez długie godziny 1ozma- 
wiali z żoną bohatera — Hele- 
ną Olejniczak, która była wier- 
nym i wypróbowanym  współ- 
towarzyszem walki swego męża. 
Na podstawie jej wspomnień, 
fotografii i pamiątek rodzii 
mych można było odtworzyć po- 
stać z drobiazgową dokładnością. 

Niesłychanie bogaty materiał 
dokumentacyjny, który bez 
przerwy dostarczali robotnicy 
Włocławka, był dla realizatorów 
bardzo cenny, krył jednak w 
sobie poważne  miebezpieczeń- 
stwo. Nie trudno bowiem było 
dać się pociągnąć urokowi au- 
tentyzmu, zagubić się w szcze- 
gółach, budować obrazy z ma- 
turalistyczną dokładnością.  To- 
też reżyser Kawalerowicz po- 
szedł tu drogą 
tezy. 

Adaptacja Kawalerowicza, po- 
dobnie zresztą jak powieść, ma 

% charakter wielkiej syntezy okre- 
ślonego odcinka rzeczywistości 
historycznej. Szukać jej należy 
przede wszystkim 'w obrazie 
ukazywanych ma ekranie po- 
staci. 

Nic więc dziwnego, że decy- 
dującą rolę musiała odegrać i 
odegrała właściwa obsada ról i 
sama gra aktorska. Nie chodzi 
oczywiście o to, że w Pamiątce 
zobaczymy w większości nowe, 
„nieograne" twarze, ale o to, że 
ekran zaludnił się bogatą gale- 
rią żywych, typowych dla owe- 
go okresu postaci. 

Poszukiwania aktorskie były 
żmudne i długotrwałe. e szły 

ia_wyłko- 


tworzenia syn- 


gotowego rysunku sylwetki. Co 
więcej — często wybór aktora 
w znacznym stopniu odbiegał 
od zewnętrznego obrazu postaci 
w powieści. Józef Nowak od- 
twarzający 


mi żadną miarą nie odpowiada 
wyobrażeniu „cygańskiego nar- 
wańca" z powieści. Nawet naj- 
bliżsi współpracownicy reżysera 
buntowali się. Przecież inaczej 
wyobrażaliśmy sobie Szczęsne- 
go, zresztą u Newerlego jest on 
inny.. Albo Zocha Czerwiacz- 
kowa — owa majstrowa „ład- 
na niepokojącą urodą  platy- 
nowej, 'wzgardliwej blondyny". 
A Teresa Szmigielówna odtwa- 
rzająca tę postać jest jak na 
złość zupełnie inna — czarna 
jak kruk. A jednak... 

W czasie realizacji reżyser i 
aktor przekonali nie tylko całą 
ekipę, ale i wszystkich włocła- 
wiaków biorących udział w 
zdjęciach i przyglądających się 
z boku pracy realizatorów, że 
Szczęsny powinien być 
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nasycić * 


właśnie taki. To samo z Zo- 
chą, to samo z wielu innymi 
postaciami. Zjawisko ROC 
ne do wspomnianego 

z Baboczkinem w roli cwae 
wa: zadecydowała wewnętrzna 
prawda postaci zawarta nie w 
szczegółach, a w całości obrazu. 


"wienia tła wydarzeń — praw- 
dziwość tła Środowiskowego i 
historyczna prawdziwość miejsc 
akcji, 

Tło środowiskowe to nie tyl- 
ko wielotysięczne rzesze staty- 
stów biorących udział w sce- 
nach masowych, lecz przede 
wszystkim jest to zagadnienie 
postaci epizodycznych,  przelot- 
nie ukazujących się na ekranie, 
bardzo luźno albo nawet wcale 
nie związanych z główną linią 
rozwoju fabuły. | Historyczną 
prawdziwość _ środowiska uzy- 
skuje Newerly w swojej powie- 
ści dzięki wprowadzeniu  na- 
szkicowanych przeważnie kil- 
koma zaledwie kreskami, różno- 
rodnych postaci epizodycznych, 
które w zestawieniu z sobą i w 
powiązaniu z akcją powieści — 
dają żywy i 
obraz 


zadanie do 
wykonania. Jak wiemy, pojem- 
ność filmu jest z reguły o wie- 
le mniejsza od pojemności prze- 
ciętnej pawieści. Już więc na 
etapie scenariuszowym następu- 
je selekcja zarówno ubocznych 
wątków fabularnych, jałk i ilo- 
Ści postaci. I tu właśnie kryje 
się niebezpieczeństwo _ automa- 
tycznego okrojenia obrazu tła 
środowiskowego. 

Jaka jest droga przezwycięże- 
nia tego _ niebezpieczeństwa? 
Przede wszystkim twórca adap- 
tacji nie dokonuje selekcji me- 
chanicznej. Spośród _epizodycz- 
nych postaci _ powieściowych 
wybiera i wprowadza do filmu 
najważniejsze, najbardziej ty- 
powe dla danej klasy czy gru- 
py. społecznej, obdarzając je 
jednocześnie funkcją i cechami 


postaci wyeliminowanych. W 


ten sposób wzrasta rola i zna- 


Newerlego „Pamiątka z 
(Fot. M. Jahoda) 


Celulozy* 


czenie każd: epizodu w fil- 
mie. Bi 


Nie jest ważne, że w ekrano- 
wej Pamiątce nie zobaczymy 
tej czy innej epizodycznej po- 
staci z powieści, ważne jest na- 
tomiast, w jakim stopniu twór- 
ca adaptacji potrafił za pomo- 
cą postaci wprowadzonych do 
filmu przekazać widzowi tę sa- 
mą prawdę o 


były tu również żmudne i dłu- 
gotrwałe,. jak i postaci pierw- 
szoplanowych. Reżyser dążył do 
tego, aby najmniejszy nawet 
epizod uzyskał pełnię cech cha- 
rakterystycznych, aby  przema- 
wiał do widza ze szczególną 
wyrazistością. Często po długo- 
trwałych poszukiwaniach reży- 
ser angażował do tej lub innej 
roli robotników | Włocławka, 
kiedy indziej do „jednodnio- 
wych* rólek sprowadzano naj- 
lepszych, najzdolniejszych na- 
szych aktorów. 

Pozornie łatwiejszym do wy- 
konania zadaniem było praw- 
dziwe historycznie przedstawie- 
nie miejsc akcji. W rzeczywi- 
stości jednak i tu ekipa reali- 


Włocławek 
bamdzo daleko odbiegł już od 
wyglądu miasteczka z 
„czasów, które przeminęły". Nie 
ma już Grzywna — są nato- 
miast szerokie asfaltowane uli- 
ce, obramowane starannie u- 
trzymaną zielenią i kwietnika- 
mi. Jest to chyba w tej chwili 
i z najbardziej ułkwieco- 
miast w Polsce. Nie łatwo 
było znaleźś bodaj kilka frag- 
mentów starego Włocławka, od- 
powiadających w pełni akcji 
filmu. Zrekonstruować trzeba 
było całą dzielnicę Grzywno. 
wybudować ulicę Królewiecką. 
Przez długie tygodnie pracował 
kilkudziesięcioosobowy sztab de- 
koratorów i rzemieślników roz- 
maitych specjalności, by poko- 
nać te techniczne i 
cyjne _ trudności, 
dla ostatecznego 
kształtu filmu. 


. CZESŁAW PETELSKI 


artystycznego 


to by po dłuższej nieobac- 

ności wrócił teraz do 

Warszawy — pisał felle- 

tonista „Kuriera  War- 

| szawskiego" w 1910 r. — 

nie poznałby miasta. Co krok na uli- 

cach głównych znajdzie bar na prze- 

milan z modrią kawiarnią lub kine- 

mątografem. Chodniki zalane różno- 

jłwnym światłem reklamowych tam- 

pek elektrycznych, a zewsząd płyną 

tony muzyki*. | zdawało się ku- 

rierkowemu moraliście, że wpadł „w 

wir jakiegoś karnawału zawrotnego, 
Jakieqoś festynu narodowego". 

Skończył się Już dawno „karnawał 
zawrotny"* handlarzy, dyrektorów 
knajp. Poqasły ich reklamowe lamp- 
ki elektryczne, bo i orfi zniknęli. 
Możemy więc spokojnie popatrzeć 
Jak wyglądał ów „festyn narodowy" 
w 1910 r. z kinami co krok na qłów- 
nych ulicach Warszawy, Wprawdzię 
iluzjonów, biografów, vitogratów, te- 
atrów złudzeń czy teatrów elektrycz- 
nych — jak wówczas nazywano kina 
— aż tak wiele nie było, ale w cyto- 
wanych na wstępie zdaniach odbija 
się jedna z burżuazyjnych prawd: 
konkurencja, Obok kina, które zdo- 
było powodzenie, powstaje ' drugie, 
otwiera się trzecie. Obok kinemato- 
grafu „Sfinks* przy Marszałkowskiej 
działa „iluzjon* Marszałkowska 
118, „Czary* Marszałkowska 129; 
obok „Kinema-Artystyczny* przy ul. 
Siennej 2a — „The Phenomen* Si 
Niedaleko teatru złudzeń 
(Wierzbowa 9) — „Moulin 
Rouge" w Galerii Luksemburga. To 
samo na Nowym Świecie. 

Było kinematografów w Warsza- 
wie w 1910 r. kilkanaście. Mieściły 
się najczęściej w lokalach skiepo- 
wych, na piętrze lub nawet wyżej. 
Wyróżniał się „The Pheno |, Mur 
zjon o typie ohydnej budy Jarmarcz- 
nej, który wbrew silnym swego cza- 
su protestom stanął w śródmieściu, 
nazwawszy się słusznie w tych wa- 
runkach fenomenem. Jego 
dyrektor też miał fenomenalnie 
„skromny”* pseudonim: Aleksander 
Newski. Inny iluzjon wyróżniał się 
znów |akimś skrzyżowaniem rucho- 
mych schodów z windą: „Trzeba 
wejść do westibulu — obwieszczało 
ogloszenie — a deska wraz z osobą 
na niej stojącą unosi się do góry | 
Sto jestośmy w Miraqe'u". Sala Mi- 
raqe'u była nieduża, jak zresztą w 
większości  kinematogratów, które 
mieściły przypuszczalnie ok. 100 
osób. Zgodnie z przepisami sala mo- 
gła mieć tylko miejsca siedzące. 
Ale... „niektóre przedsiębiorstwa je- 
szcze i dziś (tzn. po kilku pożarach 
iluzjonów warszawskich) lekceważą 
bezpieczeństwo publiczne...", nie po- 
siadają izolowanych od innych ubl- 
kacji „gabinetów z aparatem", od- 
dzielnych pomieszczeń. do przecho- 
wywania zapasów „wstęq kinemato- 
graficznych". 


Pokazy filmowe urządzały też cyr- 
ki i warietć. Tancerka Mile Doris po- 
kazywała w varietć „Aquarium* aż 
„5 życzeń demona", posługując się 
kinematografem. W _ warszawskim 
cyrku A. i S. Cinisellich w latach 
1910—1913 jednym z punktów pro- 
qramu był „Biosko — żywa fotogra- 
fia* T. Wospila. Czasem trudno Jest 
stwierdzić, czy np. takl „Robert 
Paxton — żywe obrazy w stylu Re- 
naissance* ma coś wspólnego z pro- 
Jekcją filmu. Bo z Odrodzeniem i ze 
sztuką — na pewno nic. 


liuzjony dawały przeciętnie osiem 
seansów dziennie, od czwartej po po- 
łudniu do północy. Seans trwał więc 
mniej więcej godzinę. W tym ci 
widz oglądał kilka filmów na prz: 
mian: dramat, „sceny '.omiczne”, 
„zdjęcia z natury". Repradukoyany 


WARSZAWSKI ILUZJON w 1810 ROKU 


liuzjon „The Phenomen" przy ul, Siennej w Warszawie. Rysunek z 1911 roku 


plakat z 1909 r. zapowiada taką wła- 
śnie charakterystyczną składankę. 
Warto wspomnieć, że ówcześni kinia- 
rze warszawscy starali się o aktual- 
ności, podkreślając w ogłoszenłach 
szybkość z jaką wprowadziii na 
ekran film o jakimś znaczniejszym 
wydarzeniu. Niezawodnym środkiem 
podniesienia atrakcyjności kin — w- 
pojęciu właścicieli kinematogratów 
— były obrazy pornograficzne. 
go rodzaju iluzjonów niestety jest w 
Warszawie więcej" — pisze autor 
notatki o ukaraniu właścicieli „Fl- 
nezji* (Nowy świat 27) za pornogra- 
llę. Pod tym względem w «inemato- 
grafli krajów — kapltalistycznych 
"mie się nie zmieniło w ciągu 40 I 

Filmów dostarczało kilka Istnieją 
cych w Warszawie przedsiębiorstw 
wynajmu | sprzedaży. Zakupiona ta- 
śma kosztowała 50—70 kopiejek za 
metr. Firma Pathć projektowała po 
założeniu swej filli w Rosji obniżyć 
cenę metra obrazu do 30 kopiejek. 
Mniejsze iluzjony mogły wypożyczyć 
film. „Kinematograficzne biuro Kar- 
powski i Ska" wynajmowało obrazy 
za cenę od 27 rubli tygodniowo. 


| 


POSPOSE © o 
Aerorauta E. Vitolio (z prawej) był 
redaktorem pierwszego w Polsce pi- 
sma filmowego i reżyserem kabaretu 


Uniwersytet Warszawski zamieniony 
na... iluzjon. Złoślwy rysunek saty- 
ryczny zamieszczony w prasie w 1908 r. 


Projekcja filmów była technicznie 
jeszcze niedoskonała. Widzom musla- 
ły bardzo dokuczać drgania obrazu 
na ekranie. skoro popularny war- 
szawski „Józefa Unqra Kalendarz 
liustrowany" za r. 1910 wśród. naj- 
ważniejszych wynalazków umieścił 
wynalazek K. Prószyńsk'aq0, pozwa- 
lający na usunięcie miqania. 

Projekcji filmowej towarzyszyła 
muzyka, obrazy objaśniał specjalny 
speaker. Obowiązki jego nie były 
łatwe. Nieszczęsny codziennie po kil- 
ką razy musiał tłumaczyć, a raczej 
wyjaśniać treść każdej: sceny. 

W niektórych  kinematografach 
występowali także naśladowcy roz- 
maitych qłosów albo—w przerwach 
między filmami — „aktorzy”. O po- 
ziomie tych występów świadczyć 
mogą tytuły, np. „Corregio — ma- 
larka momentalistka", „Sinon et Pa- 
ris —  sztukmistrze  trojańscy”, 
„Eurydice — tancerka w styłu „Mo- 
derne* et „Empire”. Le< tych wszyst- 
kich pracowników kinoteatrów nie 
był pozazdroszczenia godny. Cząso- 
pismo branżowe stale  zamieszczało 
skargi na oszustwa | wyzysk ze stro- 
ny przedsiębiorców, Ci znowu stacza- 
li podstępne walki z konkurencją i 
x władzami o swoje prawo istnienia 


W kapltallstycznym świecie. Wśród 
tych szwindli i homeryckich bojów 
zdarzały się | romantyczne historie, 
Jeden z warszawskich  przemysłow. 
ców specjalnie wyjechał do Paryża, 
aby odszukać aktorkę, widzianą w 
Jednym z obrazów flrmy Pathó. Do 
Warszawy wrócił podobno już z żo- 
ną. Spotkał się on „zewsząd z za- 
zdrością — pisał dziennikarz — a 
nie brak Już podobno zapaleńców, 
którzy sportowo zwiedzają wszyst. 
kle iluzjony szukając | dla siebie w 
podobnie szczęśliwy sposób żony... z 
kinematografu! 

Jasne jest, że kinematograt przy- 
ciągał publiczność nie z tych lub 
innych wyjątkowych powodów. Pu- 
bliczność pociągała do kin możliwość 
ujrzenia Delagranqe'a  wzlatującego 
ra swym monopianie systemu Bierio- 
ta, widoków Alp. wyścigów łódek 
motorowych na Kanale La Manche. 
Powodzeniem musiał się cieszyć re- 
portaż z ogrodu zoologicznego w 
Brukseli, skoro konkurencja po kil- 
ku dniach pokazała ogród zoologicz- 


ny w Antwerpii. Filmy z natury 
(czyli filmy dokumentalne) miały 
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Plukat zapowiadający nowy progrum 
filmowy w warszawskim  iluzjonia 
„Olympia" w grudniu 1909 roku 


niemniejsze powodzenie niż filmy 
fabularne, a częstokroć większe. 
; Wnioskować dziś o tym możemy na 
podstawie ogłoszeń prasowych, w 
których częstokroć mowa jest tylko 
o lakimś sensacyjnym filmie doku- 


mentainym, z pominięciem Innych, 
jak wiemy, licznych części progra- 
mu. 


Wśród filmów fabularnych duży 
procent stanowiły adaptacje filmowe 
dzieł literackich. Dalekie od prawdy 
hlstorycznej, od życia — owa filmy 
fabularne nie miały nic wspólnego z 
interesami i dążeniami tych szero- 
kich warstw, ówczesnego społeczeń- 
stwa, dla których kinematografy sta- 
nowiły -najdostępniejszą rozrywkę ze 
względu na niską cenę biletów. 
Ale byt swój opierały kinemato- 
grafy przede wszystkim na tej pu- 
blięzności, która mogła systamatycz- 
nie uczęszczać do _ lluzjonów, tzn. 
płacić. Ta publiczność mieszczańska 
„wydawszy na zwiedzanie kinemato- 
grafów więcej pieniędzy, aniżeli duw- 
niej miała wyznaczone na teatr w 
swolm domowym budżecie, opuściła 
dramat, komedię | operę, skazując je 
na bankructwo'* — pisał z przesadą 
kronikarz z 1910 r. Kryzys frekwen- 
cji publiczności mieszczańskiej na 
poważnych widowiskach, tej samej 
publiczności, która zapełniała ilu- 
zjony, Variete | kabarety, no- 
tował już rok wcześniej felietonista 
„Bluszczu": „Przecież po takich pust- 
kach na „Dziadach* zdjąłbym z afl- 
sza Mickiewicza | dawałbym kinema- 
tograf albo atletów, albo trupę Da- 
homejską'. 


przecież Filharmonia 
1939 roku 
kine- 


To żart, a 
Warszawska jeszcze do 
reperowała budżet. pokazami 
natograficznymi w swej sali. 


Lata dziesiąte naszego wióku 3ą la- 
tami dość znamiennymi w historii 
filmu w Polsce. Rozpoczyna się w 
tych latach rodzima „produkcja fil- 
mowa". Pojawia się pierwsza książ- 
ka z zakresu kinematografii, zaczy. 
na ukazywać się (1910 r.) pierwsze 
pismo branżowe: „Organ. Pismo po- 
święcone teatrom, varietć, kabare- 
tom, cyrkom, iluzjonom itp." pod re. 
dakcją rodziny Vitollo, wśród której 
rej wodził chyba sam Ernest Vitollo, 
aeronauta | reżyser kabaretowy, I 
mimo że uczęszczanie do kinemato- 
grafu stanowiło dla ówczesnej inte- 
ligencji temat wstydliwy w rozmo- 
wie, pojawiają się coraz częściej 
artykuły publicystyczne na tematy 
filmu, stanowiące dziś dla nas za- 
czątki estetyki filmu, poglądów na 
jego rolę społeczną. Literaci I pu- 
blicyści podzielili się na dwa obozy. 
Jedni, z wysokości „duszy estetycz- 
nej* uważali kinematograf za roz- 
rywkę wulqarną, nie tylko pozbawio- 


ną wartości artystycznych (o czym 
świadczyła zresztą prawie cała 
ówczesna produkcja), ale i pozba- 


wioną perspektyw rozwojowych. 


Inni stali się zapamiętałymi zwo- 
lennikami kina. Leo Belmont pisał w 
1909 r. w „Wolnym Słowie", jak czę- 
sto chodził do kina Stefan żerom- 
skl w czasie swego pobytu w Lubli- 
nie. Nie jest więc przypadkiem, że 
Żeromski zgodził się w 1910 r. na 
przerobienie „Dziejów grzechu” na 
Tilm, widząc w nim wielki środek od- 
działywania społecznego. Była to 
pierwsza adaptacja filmowa utworu 
literackiego w Polsce i pierwsze po. 
dobno rozczarowanie pisarza do tej 
branży, w której rządy sprawowali 


Pp. Hertz  (właściclel wytwórni 
»Sfinks*), Vitollo i inn, właściciele 
„elektrycznych lampek _ reklamo- 
wych” 

w. Z. B. 
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Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


Takie to niespońzianki 


wal, 
(wojew. szcze- 


Rzecz aziała się we 
Wierzchosław 
cińskie). 

1 stycznia 1954 r. był uio- 
czystym dniem dla mieszkań- 
ców tej wioski. Po raz pierw- 
szy odwiedziło ich kino obja- 
zdowe Nr 1. 

w wigilię Nowego Roku 
przywieziono film Zakazane 
piosenki, a nazajutrz o godz. 
j8 rozpoczął slę seans. a 
wraz a nim cała seria niespo- 
dzianek. 


kto jest mężem matki Romka. 
a kto wujkiem, kto zamiata 
schody, kłócono się na temat 
wysaddzania mostu, , bo jedni 
mówili, że to Niemcy, a inni 
łe Polacy. Słychać było głoś- 
ne pytania, czego | kogo Szu- 
kali hitlerowcy robiąc rewi- 
zję. 

Nie można się więc dziwić 
młodzieży Wierzchosławia i 0- 
kolicznych miejscowości, że 
jeździ potem do kina oddalo- 
nego 0 kilkanaście kilome- 
trów, mie bacząc na mróz czy 
deszcz, aby — jak pisze kores- 
pondent JANUSZ KIJ — zó- 
baczyć wreszcie film 1 
szeć normalny dźwięk. 


usły. 


Skarga nauczycielki 


wZPNEHY JU 
Smutno wykiąda sala kina 
„Polonia” w Słupsku w dzień 
powszedni, zwłaszcza na_sean- 
sach o godzinie 16.00. Smutno, 
gdyż całe rzędy świecą pu- 
stkami, jedynie kilka krzeseł 
jest zajętych. 

Plsze o tym mieszkanka 
Słupska, nauczycielka — WI 
KTORIA LOCHNA,  ktytyku- 
jąc, system sprzedaży biletów 
kinowych. 

— Bo proszę sobić wyobra 
ztć, jak tu człowiekowi pra- 
cy wybrać się do kina, nie 
mając prawa do biletów zniż- 
kowych — na jedną lub 2 080- 
by. Kto nie zaopatrzył się w 
abonament lub nie może pójść 
na zbiorowy bilet, musi pła- 
cić pełną cenę. A na to nie 
każdy może sobie pozwolić. 
W dni świąteczne jest pełno, 
na seansach wieczorowych 
dużo widzów, ale poza tym — 
pusto. 

Czy nie dałoby się zmienić 
tego stanu rzeczy? — pyta 
czytelniczka w imieniu swoim 
i wielu innych mieszkańców 
Słupska. 


Alarm na „Alarm 


Działo się w Kętach w ki 


nie „Wdzrus” 12 stycznia br. 
— na interesującym filmie but- 
garskim Alarm. Zgrzyty 1 
trzaski, wydobywające się z 
głośnika, uniemożliwiały Śle- 
dzenie akcji filmu. 


PAWa ZAŁACWIENI 


Ś$LAMAZARNY REMONT 


Od stycznia r. 1958, a więc 
już sad przeszło roku, miesz- 
kańcy miasta Przeworska po- 
zbawieni są jedynego kina 
„Warszawa”, Prace remonto: 
we są w. toku — jak pisze 
korespondent J. S. — ale ich 
końca jakoś nie widać. 
Wprawdzie dwa razy w tygo- 
dniu wyświetlane są filmy na 
tej sałi, ale wyłącznie na wą- 
skiej taśmie. „Mamy wielk. 
zaległości w_ dziedzinie filmu, 
gdyż nie możemy korzystać 
różnych imprez filmowych, 
. z „Dni Filmów  Pol- 
lestiwalu Filmów 
które cieszyły 
się zawsze w naszym spaieście 
wielkim powodzeniem i popu- 
larnością. 
Mieszkańcy Przeworska pro- 
szą o przyspieszenie remontu 
kina, który prowadzony jest 
niezwykle ślamazarnie, proszą 


o uruchomienie „Warszawy”, 
która wcale nie bierze przy- 
kładu ze swojej imienniczki 
— stolicy. 


SKARB — NA PIĘC LAT 


Przez plęć lat czekano w 
Goleszowie" (pow. Cleszyn) na 


pojawienie się filmu Ska7b na 
ekranach jedynego w tym 
mieście kina stałego. Zjawił 
się w końcu, ale w jak mar- 
nej postaci! Dźwięk zawodził, 
tak że chwilami film robił 
wrażenie niemego. Mimo złej 
kopii i. trochę już mieaktual- 
nych zagadnień filmu, sala 
była przepelniona  publiczno- 
ścią składającą się przeważnie 
z robotników cementowni. 
„Bo — jak pisze nasz ko. 
respondent EMIL BORUS -- 
miasto liczące około $ tysięcy 
mieszkańców żąda wi,cej Ko- 
medii na ekranie, a ziułaszcza 
komedii polskich. 


Teraz wszyscy czekają na 
Sprawę do załatwienia | Przy- 
godę na Mariensztacie, 


Jeżeli te tllmy ukażą się 
w tym samym tempie co 
Skarb, istnieje obawa, że mie- 
szkańcy Goleszowa zobaczą je 
w roku 1961. 


CWF i OZK — odpowiadają 


NOWE KINO 
W ŁOMŻY 


Wprawdzie wiele i wcale 
nić uciesznie pisaliśmy o 
kinie „Uciecha" w Łom- 
ży, ale teraz z prawdziwą 
przyjemnością, choć nieco 
spóźnioną, zamieszczamy 
wiadomość z OZK Biały- 
stok, że VI Festiwal Fil- 
mów Radzieckich w Łom- 
ży otwarty został w nowym 
kinie „Październik*. 

Powitali to łomżanie z 
wielką radością, tym więk- 
szą że nowe ładne kino po- 
siada szerokotaśmową apa- 
raturę, a załoga kina do- 
stroiła się do ogólnego ra- 
dosnego nastroju widzów. 
Jest grzeczna i utrzymuje 
wzorowy porządek, czego 
nie można było powie- 
dzieć o zlikwidowanym ki 


nie „Uciecha", które — 
jak przyznaje OZK — 
„rzeczywiście  pozostawiało 


wiele do życzenia. Niedo- 
godne warunki lokalowe 
(kino znajdowało się na 
I piętrze) oraz wąskotaś- 
mowa aparatura projekcy, 
na wpływały na obniżenie 


frekwencji, a  mieszkań- 
cy Łomży słusznie do- 
mugdli się takiego kina, 


gdzie można byłoby z przy- 
jemnością spędzać czas 
wolny od pracy". 

Sprawa uruchomienia no- 
wego kina w Łomży sta- 
wiana była zawsze na 
pierwszym miejscu na na- 
radach roboczych pracow- 
ników OZK, nie można 
było jej jednak wcześniej 
rozstrzygnąć z przyczyn od 
załogi niezależnych. 

Otwarcie nowego kina w 
Łomży zainaugurowano fil- 
mem kolorowym pt. W dni 
pokoju. 

Sprawę zaopatrzenia ki- 
na „Październik" w  pro- 
gramy — jak donosi OZK 
— i wprowadzenie w ciągu 
tygodnia dwukrotnej zmia- 
ny programu — skierowa- 
no do rozpatrzenia miej- 
scowej ekspozyturze CWF, 
która ma w tej sprawie 
nadesłać osobne wyjaśnie- 


nie. Czekamy! 
KOSZALIN 
Odpowiadając na notę. 


zamieszczoną w n-rze 48 


(261) „Fiłmu* pt.: „Nie za- 
pominajcie o dzieciaci 
Fkspozytura CWF Koszalin 
wyjaśnia, że filmy mło- 
dzieżowe i dziecięce były 
i są wyświetlane na po- 
rankach i normalnych 
seansach filmowych w ki- 
nie „Nowa Huta" w Ko- 
szalinie oraz w kinie „Mło- 
da Gwardia" w Rokosowie 
(przedmieście Koszalina), 

CWF wymienia osiem- 
naście tytułów filmów, 
wśród których znajdujemy: 
Trzy opowieści, Mazowsze, 


Maksymek, Dzieci kapitana 
Granta, Pierwszy start 
1 inne. 


"Te osiemnaście filmów, 
które były wyświetlane w 
'cdągu września, paździer- 
nika i listopada ub.r., wy- 
pełniły program filmów dla 
młodzieży i dzieci. Prócz 
wspomnianych _ poranków 
w kinach stałych — urzą- 
dzane są również pokazy 
filmowe w przedszkolach 
i ogniskach niedzielnych 
TPD za pośrednictwem 
kin oświatowych i instruk- 
tażowych. 


LUBLIN 


„Stały Czytelnik" z Lublina 
nadesłał do redakcji „Filmu” 
list, w itórym skarżył się. że 
kasjerka kina „Robotnik” w 
Lublinie warunkowała  sprze- 
daż biletu na film fabularny 
— nabyciem przez tegoż widza 
biletu na_film dokumentalny, 
wyświetlany tego samego dnia 
na seansach wcześniejszych. 

Obecnie otrzymaliśmy z 
OZzK Lublin wyjaśnienie, z 
którego wynika, że przepro- 
wadzone dochodzenie potwier- 
dziło zarzuty podane przeź. au- 
tora listu. W związku z tym 
Okręgowy Zarząd Kin. uwa- 
żając za niedopuszczalne takie 
postępowanie, zabronił kiero- 
wnikom „kin' stosowanie tepo 
rodzaju „zachęty” do nabywi 
nia biletów na filmy o mniej- 
szej: trekwencji. 


KUTNO. 
Przysłowie mówi, że lepiel 
późno, niż wcale. Widocznie 


m 


Roczni 


w myśl tego przysłowia OZK 
Łódź nadesłał wyjaśnienie w 
związku z notą naszą zami 
szczoną w n-rze 42 „Filmu'* 
ub.r. pt. /Nie nowe troski". 
W piśmie OZK czytamy. ze 
„kierownikowi kina „19 Stycz- 


nia" w Kutnie zwrócono u- 
wagę na: 
a) niewłaściwą _ organizację 
widowni, 
b) sprzedaż biletów na miej- 
sca stojące, 


e) niesprawdzanie przed pre- 
mierą stanu technicznego 
kopii filmowych. 


Jednocześnie polecono kie- 
rownikowi kina nawiązać ści- 
ślejszą współpracę z czynnika- 
mi miejscowymi, zakładami 
pracy oraż M.O., w celu za- 
pewnienia utrzymania porząd- 
ku w kinie." 

Sądzimy. że to pomoże | ze 
swojej strony  przepraszaniy 
zainteresowanych za _ spóźnio- 
ną odpowiedź na łamach „Fil- 
mi”. Nastąpiło to wskutek 


tzw. przyczyn redakcyjnych 
(sporo korespondencji). 


ŚLESIN k/KONINA 


W n-rze 48 „Filmu* z ub. r. 
zamieściliśmy list ze. Ślesina, 
w którym czytelnik pisał, że 
bardziej interesujące fllmy 0- 
mijają kino „Gopło* w tej 
miejscowości. 

Ekspozytura CWF w Pozna- 
niu wyjaśnia, że nie wszystkie 


fllmy, o których wspomina 
czytelnik, są na wąckkiej ta- 
śmie i stąd trudni Jeśli 


chodzi o obsłużenie kina 
pło”, które posiada aparaturę 
wąskotaśmową. 

Film Wróbel samochwała był 
wyświetlany w „Gople” tylko 
jeden dzień (13.X.193 r.), in- 
formacja więc korespondenta 
była nieścisła. Wreszcie Eks-, 
pozytura CWF w Poznaniu o- 
biecuje, że Kino Gopło". 0- 
trzyma do wyświetlania w -ko- 
lejności wszystkie nowe -Hl- 
my. * 


i „Filmu” — tylko z osłałnich lat 


Administracja Filmowej Agencji Wydawniczej zawiadamia, że roczniki tyg. „Film* z lat 
wcześniejszych niż 1950 r. zostały już całkowicie wyczerpane. No nabycia są natomiast opra- 


wione: komplety 


mu" z. r. 


1950, 1951 


z 1951 r. — zł 65, a z 1952 r. — zł 70. 


Jednocześnie Administracja Filmowej Agencji 


Wydawni: 


zej zawiadamia, 


i 1952. Cena rocznika z 1950 r. wynosi zł 60, 


że wszelkie 


wpłaty dla Agencji powinny być obecnie dokonywane drogą pocztową przez normalne prze- 
kazy pocztowe, a nie jak dotychczas — przez wpłacanle należności na konto PKO. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© BJ. z Warszawy, HEN- 
RYK SPYRA z Krakowa. — 
Przeczytaliśmy Wasze listy o 
tlimie Domek z kart. Niektó- 
re z Waszych uwag dolączymy 
do ogólnej dyskusji na temat 
tego filmu. 


© KINOMANIAK z Warsza 

wy. — Cytując urywki zw: 
powiedzi I. Erenburga o ekra- 
nizacji przedstawień  teatral- 
nych (z artykułu o włoskim 
filmie), wysuwacie zbyt po- 
spieszne wnioski, upraszczając 
sąd wybitnego publicysty ra- 
Gzieckiego. Do tematu tego 
powrócimy, omawiając głosy 
czytelników o __ ekranizącji 
sztuki Zegadłowicza. 


© A.i M. z Łowicza. — Od- 
powiadamy na trzy pytania: 
1) W filmie Drużyna rolę Wie 
tługina gra młody aktor _ri 


dziecki Lew Friczyński. Film 
ten był jego debiutem. 2) W 
filmie Nędznicy (wg Victora 


Hugo), jaki oglądaliśmy w r. 
1952, Mariusza grał aktor fran- 
cuski J. Servais. Warto zazni 

czyć, że film ten zrealizowa- 
ny został w r. 1834, a więc, 
jak to łatwo obliczyć, aktor 
ten jest obecnie o taką samą 
dość fat staramy, 3) W linie 
irzesznicy bez winy, opartym 
na sztuce wybitnego pisarza 


rosyjskiego XIX wieku  Ale- 
ksandra Ostrowskiego — rolę 
aktorki-matki odtwaiza uta- 


lentowana artystka radziecka 
Alla Tarasowa. 


© MAŁGORZATA  ROSO- 

MAK i Xla z Krakowa, — Syl- 
wetki aktorów grających w 
filmie Elespress Moskwa — 
Ocean Spokojny (L. Dranow- 
skiej | M. Galisa) zamieścimy 
przy okazji. Zdjęcia tych ak- 
torów były już parokrotnie za- 
mieszczane w „Filmie". Radzi- 
my uważniej czytać nasz ty- 
godnik. Sylwetkę I. Gorbaczo- 
wa zamieścimy w jednym z 
najbliższych numerów naszego 
pisma. 


© STAŁA CGZYTELNICZKA 
z Gorzowa. — Gizela Piotrow- 
ska jest aktorką Państwowego 
Teatru Pomorskiego w Byd- 
goszczy. Jest to wspólna dy- 
rekcja dla teatrów w Bydgosz- 
czy | Toruniu. Gizela Pio- 
trowska występuje w obu tea- 
trach, oczywiście nie jedno- 
cześnie. PWSF w Łodzi nie 
posiada wydziału aktorskiego. 


© JERZY MICHALCZYK z 
warszawy. — Państwowa Wyż- 
sza Szkoła Filmowa (Łódź, ul. 
Targowa 61) posiada wydział 
operatorski, który kształci 
przyszłych operatorów _filino- 
wych. Wymagana jest matu- 
ra. Technikum kinotechniczne 
mieści się w Krakowie, ul. 
Małgorzaty Fornalskiej 7 I po- 
siada wydziały: mechaniczny i 
elektro-akustyczny. Po bliższe 
informacje należy zwrócić się 
do sekretariatów tych szkół. 


© WŁADYSŁAW KUJAW- 
SKI z Nidzicy. — Maria Bro- 
niewska i Jerzy Złotnicki, któ- 
rzy występowali w filmie Ult- 
ca Graniczna nie grali w żad- 
nym innym tilmie. Maria: Bro- 
niewska studiuje obeonie w 
Państwowej Wyższej Szkole 
amatycznej w _ Warszawie, 
na wydziale aktorskim. 


© MARYLA SZCZĘSNA i 
IRA CHODURA z Gdańska 
W_n-rze 4 „Fllmu” z 1053 r. 
zamieścińśmy sylwetkę VW. 
Drużnikowa. Znajdziecie tam 
wszystkie dane, które Was_in- 
teresują, jeśli chodzi o pracę 
fllmową tego aktora. Sylwetkę 
Kadocznikowa zamieścimy. 


© ANTONI WRÓBLEWSKI z 
Płakowic. — Zgadzamy się z 
Wami w ócenie filmu Wielka 
przygoda: Recenzję tego tll- 
mu zamieściliśmy w n-rze 17 
naszego pisma. Zóję:  zamie- 
ścimy przy okazji. 2 


a 
talcże dokładnego adresu. Wy- 
korzystujemy tylko „te mate- 
niały z terenu, które podpisa- 
ne są pełnym imieniem i na- 
zwiskiem. _ ponieważ trudno 
jest nim sprawdzić wiarogod- 
ność nie podpisanych listów. 
© O podanie adresów w celu 
umożliwienia odpowiedzi li 
stawnych proszeni są: 
Stadniczek, Kilaciński 1 Le- 
siak z Warszawy. Krysia, Irka 
4 koleżanki z Wągrówca, Kry- 
styna D. z Sopotu, koleżanki z 
Kielc, „Wasz czytelnik" z Za- 
brza, Czesław Stopka z Jele- 
niej Góry. Ziuta W. z Kreko- 
wa, Stełam Janiec 2 Lubi, 


zjednoczenia Ukrainy z Rosją 


W związku z  uroczystymi 
obchodami 300 rocznicy zjedno- 
czenia Ukrainy z Rosją odby- 
wają się w poszczególnych re- 
publikach i okręgach ZSRR. lo- 
kalne festiwale, w czasie któ- 
rych wyświetlane są filmy fa 
bularne i dokumentalne zwią- 
zane z życiem i historią na- 
rodu ukraińskiego, jak Bohdan 
Chmielnicki, Taras Szewczenko, 
W stepach Ukrainy itp. 


Radziecko - albański film 
na ekranach 

Na ekranach Związku Ra- 
dzieckiego i Albanii wyświetla- 
ny jest z olbrzymim powodze- 
miem barwny film produkcji 
radziecko-albańskiej pt. Wielki 
wojownik Albanii — Skanderbeg 
reż. Sergiusza Jutkiewicza. Film 
tem, zrealizowany przez wytwór- 
nię „Mosfilm* i „Nowa Alba- 
nia* wg scenariusza M. Papa- 
wy, jest epopeją historyczną 
opowiadającą o walkach wyzwo- 
leńczych narodu albańskiego 
pod wodzą Skanderbega prze- 
ciwiko najeźdźcom tureckim. 
Krytyka podkreśla wysokie 
walory ideowo-artystyczne  fil- 
mu i z uznaniem wyraża się 
o grze zespołu radzieckich i al- 
bańskich aktorów. 


Film o 1905 roku 


Do tradycji wielkich filmów 
rewolucyjnych, takich jak „Le- 
nin w Październiku”, „Lenin w 
1918 r.* i „Człowiek z karabi- 
nem" — nawiązuje scenariusz 
nowego filmu historycznego pió- 
ra A. Sztejna pt. Niech silniej 
dźwięczy grom. Tematem będzie 
rewolucja 1905 r. rewolucyjne 
dojrzewanie klasy robotniczej 
i chłopstwa oraz rola partii bol- 
szewickiej w tym procesie. Film 
pokaże Lenina jako wielkiego 
wodza partii, organizującej hi- 
storyczną walkę mas ludowych 
z. caratem. 


Przed festiwalem 
w Urugwaju 


W marcu br. odbędzie się w 
stolicy Urugwaju Montevideo 
międzynarodowy _ festiwal _ fil- 
mów dokumentalnych, popular- 
no-naukowych i animowanych 
(kukiełkowych i rysunkowych). 

Wśród kilkudziesięciu krajów, 
które zgłosiły swój udział w fe- 
stiwalu, znajduje się Związek 
Radziecki, Kinematografia ra- 
dziecka  zademonstruje 9  fil- 
mów barwnych, 
talcie jak: Opowieść o kaspij- 
skich górnikach, Arena śmiałych, 
Wołgo-Don, Pieśni kraju ojczy- 
stego, U źródeł życia i_Szkarłat- 
ny kwiatuszek. 


zjednoczenie Niemiec 


Prasa zachodnio - niemiecka 
pod sensacyjnymi nagłówkami 
podaje, że w bawarskiej wy- 
twórni filmowej w  Geiselga- 
steig, produkującej niewybredne 
filmiki dla amerykańskiej tele- 
wizji, rozrzucono masowo ulot- 
ki nawołujące do zjednoczenia 
Niemiec. Ulotki zawierały hasło: 
„Niemcy do wspólnego stołu 
obrad! 


a wśród nich, 


Zapałczana 


Wytwórnia „Defa* wyprodu- 
kowała ostatnio satyryczny film 
kukiełkowy pt. Zapałczana bal- 
lada, piętnujący niedociągnięcia 
dystrybucji handlowej w zakre- 
sie zaopatrywania sklepów w 
towary. Film opowiada o pery- 
petiach mieszkańców jednego z 
miasteczek, w którym zabrakło 


ballada 


nagle zapałek. Zdobycie ognia 
stało się nie lada problemem. 
Poszły w ruch krzesiwa, szkła 
powiększające itp. podczas gdy 
w magazynach hurtowni... spo- 
kojnie leżały dziesiątki tysięcy 
paczek z zapałkami. Film zrea: 
lizował J. Hempel według sce- 
nariusza W. Kohlbaasą. 


Trzecie filmowe narodziny dzieła France'a 


Francuski reżyser Ralph Ha- 
bib zrealizował film Crainque- 
bille według opowiadania Ana- 
tola Francea pod tym samym 
tytułem. France przedstawił w 
nim tragiczne losy paryskiego 
przekupnia, złamanego niesłusz- 
nym wyrokiem. W roli tytuło- 
wej występuje Yves Deniaud, 


FILM O LOSIE KOBIET W CZASIE 


ATEPB 4 


47 


Postępowa prasa Włoch i Francji 
wysoko oceniła nowy  francusko- 
włoski fllm pt. PRZEZNACZENIE 
składający się z trzech epizodów, 
zrealizowanych przez trzech reżyse- 
rów: Christiana Jaque'a, Jeana De- 
lannoy .i Marcela Paqliero. Tematem 
filmu jest los | rola kobiety w cza- 
sie wojny, pokazane na przykładzie 
trzech kobiet żyjących w -odmien. 
nych epokach. Pierwszy epizod 
oparty na  komedil Arystofanesa 
„Lizystrata” (reż. Christian _Jaque) 

rywa się w starożytnej Grecji i 
ateńskich, które 
zmusiły swoich mężów do zaprzesta: 


znany m. in. z Jednodniowych 
milionerów. Jest to trzecia fran- 
cuska adaptacja Crainquebille; 
pierwsza, dokonana przez Jac- 
quesa Feydera w 1922 r., hależy 
do klasycznych pozycji kinema- 
tografii okresu niemego, druga 
została zrealizowana już w okre- 
sie dźwiękowym. 


TRZECH WOJEN 


nia wojen. Druqi — „Joanna D'Arc" 
(reż. Delannoy) mówi o _ tragedii 
francuskiej bohaterki wojny  stu- 
letniej (w_roli tytułowej — Michele 
Morgan). Trzeci — poświęcony pro- 
blematyce współczesnej (reż. Mar- 
cel Paqliero) opowiada o wpływie 
ostatniej wojny na życie 2 kobiet. 
Amerykanki i Włoszki. 

Film według opinii krytyków jest 
nie tylko wysokim _, osiągnięciem 
trzech reżyserów i doskonałych akto- 
rów obu krajów, ale szlachetnym 
protestem przeciw wojnie. Na zdję- 
ciu: scena z epizodu pt. „Lizystra- 
ta" reż. Christiana Jaque'a 


„Aleko” — trójwymiarowa 
ekranizacja 
opery Rachmaninowa 


Kino filmów trójwymiarowych 
w Moskwie wyświetla obecnie 
nowy barwny film Aleko, który 
jest ekranizacją znanej opery 
Rachmaninowa, dokonaną pod 
kierownictwem artystycznym reż. 
G. Roszala. 

Krytyka 
zatorzy w 
celowo i 


stwierdza, że reali- 
filmie tym bardziej 
twórczo niż w po- 
-przednich filmach plastycznych 
(„Robinson Kruzoe", „Maszyna 
22-12, „Noc majowa") wy- 
korzystali możliwości kinemato- 
grafii trójwymiarowej. Film Ale- 
ko jest równocześnie nowym 
słowem w zakresie przenosze- 
nia ma ekran widowiska ope- 
rowego. 


Michał Romm 
powraca do tematyki 
międzynarodowej 


Po filmach o admirale Usza- 
kowie — reż. Michał Romm po- 
wraca znowu do tematyki mię- 
dzynarodowej, która go zawsze 
interesowała (Nr. 217, Harry 
Smith odkrywa Amerykę, Tajna 
misja). Tym razem będzie to 
film pt. Morrison i spółka, któ- 
rego scenariusz napisał reżyser 
wraz z E. Gabryłowiczem. Jest 
to historia dwóch rodzin w jed- 
nym z państw kapitalistycznych: 
rodziny prostego robotnika i ro- 
dziny wielkiego fabrykanta. 


Film o cierpkiej młodości 


Vaclav Krszka po 
adaptacji znanej 
za-realisty z lat 
dwudziestych, F. Szramka, pt. 
Księżyc nad rzeką — przystąpił 
do przeniesienia na ekran inne- 
go dzieła tego pisarza pt. Srebr- 
ny wiatr. Bohaterem powieści 
jest siedemnastoletni Jan Ratkin, 
który wychowując się w filist 
skim środowisku  drobnomiesz- 
czańskim przeżywa gwałtowną 
ruinę złudzeń, pryskających w 
zetknięciu z rzeczywistością. Ro- 
lę Jana powierzono młodemu 
aktorowi E. Cupakowi. W roli 
prof. Ramlera wystąpi jeden z 
najwybitniejszych aktorów cze- 
skich, Karol Hóger. 


Wytwórnia 
Armii Czechosłowackiej 
realizuje film fabularny 


Wytwórnia, filmowa Armii Cze- 
chosłowackiej, która dotychczas 
produkowała jedynie filmy do- 
kumentalne związane z życiem 
ludowego wojska czechosłowac- 
kiego — przystąpiła do realiza- 
cji filmu fabularnego pt. Bryga- 
da pancerna, opartego na auten- 
tycznych wydarzeniach z okresu 
ostatniej wojny. Film ten opowie 
o walkach oddziałów czechosło- 
wadkich przeciwko hitlerowskim 
dkupantom, odtworzy bitwy, któ- 
re miały ważne znaczenie dla 
wyzwolenia kraju. Współscena- 
rzystą i reżyserem Brygady pan- 
cernej jest kpt. Ivo Toman. 


Reżyser 
zrealizowaniu 
powieści pi 


Spadek austriackiej 
produkcji filmowej 


Bilans austriackiej produkcji 
za rok ubiegły zamyka się licz- 
bą 13 filmów fabularnych, co w 
porównaniu do 23 filmów. zrea- 
lizowanych w roku 1952 ozha- 
cza nie notowane dotychczas w 
Austrii skurczenie się produkcji 


Między filmem a teatrem 


Ipzznce filmowego Domku z kart obudziła słu- 
szne zainteresowanie recenzentów wielokrotnie 
omawianą sprawą pogranicza teatru i filmu. Mimo 
wielu dyskusji sprawa nie jest oczywiście zamknięta 
i każdy nowy głos może okazać się cenny. 


Toteż z zainteresowaniem czytałem recenzję Dom- 
ku z kart w „Poprostu (nr 4), pióra Jerzego Timo- 
szewicza, pod wymownym tytułem „Film! i teatr", 
Tytuł uzasadniony, bowiem oprócz omówienia filmu 
Axera znajdujemy w recenzji spory wstęp teoretycz- 
ny: autor analizuje sposoby przenoszenia sztuki sce- 
nicznej na ekran, dzieląc je na cztery kategorie. 


Mam pewne zastrzeżenia do pierwszej z katego- 
rii: sfilmowanie przedstawienia nieruchomą : kamnerą, 
bez zbliżeń. Jest to kategoria 'czysto teoretyczna: tak 
od roku 1912 nikt już nie kręci, nawet drobne frag- 
menty spektakli (np. w kronice) są filmowane w zbli- 
żeniach i jazdach aparatu. 


Druga — według autora — kategoria, to „ekraniza- 
cja", np. Domek z kant, trzecia — to „ufilmowienie*, 
np. Rewizor. Zgoda. Wreszcie 


ostatni sposób — to adaptacja filmowa. Przy 
bardzo dowolnym obchodzeniu się z tekstem 
sztuki, ale w oparciu o niego, powstaje scena- 
riusz filmu, który nie ma nie wspólneg. z tea- 
trem („Hamlet"). 


Sądzę, że mowa tu o Hamlecie L. Oliviera. Jeśli 
tak — to do słusznej tezy dobrał Timoszewicz zły 
przykład. Olivier bynajmniej nie obszedł się „bardzo 
dowolnie z tekstem sztuki", a przeciwnie, odniósł się 
doń z pietyzmem. Co prawda skreślenia nie zawsze 
są szczęśliwe w Hamlecie, ale przeinaczeń, zmian, 
dopisków, przeróbek — w Hamlecie nie spotyka się. 
A czyż doprawdy dzieło Oliviera „nie ma nic wspólne- 
go z teatrem"? Ma bardzo dużo wspólnego: od jedno- 
litej koncepcji plastycznej Elsinoru bez drzwi i okien 
— począwszy, na umowności pleneru — skończywszy. 


Hamlet to typowe „ufilmowienie*, ta sama kate- 
goria, co i Rewizor, w przeciwieństwie do „pełnych* 
adaptacji, takich jak: Futro pana Krfigera, Nieza- 
pomniany rok 1919 lub Rodzina Sonnenbrucków. (jp) 


Wiemy choćby z takich 
np. „Chłopów" "Reymonta, 
fak ostre konflikty rodzi- Polemiki 
ło niegdyś (nie tak znowu 111—1—— 
dawno) posiadanie ziemi, 
własnej ziemi przez chłopa. 

Spółdzielczość _ produk- 
cyjna na wsi w państwach 
demokracji ludowej nie 
ma jeszcze swego Szoło- 


wiele uwagi 
zagadnieniom wiejskim, 
j : najpierw wsi kapitalisty- 
mumia shea min 
tej tematyce zjawią się ni rodzenia się  spółdzielczo- 
stąd, ni zowąd. Nie mo- Ści a obecnie problemowi 
żemy powtariać dziś Błą. rozwoju istniejących już 
dów węgierskiego estety- Spółdzielni. Dowodem na 
ka-marksisty Lukacsa i to jest choćby znajdujący 
biernie czekać na arcy- SiĘ ostatnio na _ ekranach 
dzieła, dąsając się na, tym ja ta pozę gó YA 
współczesne _ osiągnięcia, tak. E zc 

RQa. Kuriera Polskiego" L. Bu- 
które jeszcze arcydzieła” Kuriera I 


mi_nie są. . 
Konflikt został oparty 


Kinematografia  węgier- 
ska, jak rzadko która, na nie przekonywającym 


poświęcała 


SCENARIUSZ: 
B. LESNODORSKI 
1 M. SIEŃSKI 
REŻYSERIA: M. SIEŃSKI 
ZDJĘCIA: A. WAWRZYNIAK 


PRODUKCJA: WYTWÓRNIA 
FILMÓW OŚWIATOWYCH — 


1953 R. 
(5 u „Oświecenie" jest 
pełną wrażeń  podró- 
łą w minioną przeszłość 


rozpasanej szlachty. okrutnej 
beznadziejności, nędzy i nie- 
wolniczej pracy milionów chło- 
pów, przeszłość upadku eko- 
nomicznego i _ politycznego 
kraju. W cały ten kołowrót 
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warcholstwa i bez- 
prawia społecznych  stosun- 
ków wdziera się rzeczywi- 
stość znana nam, bliska, a 
jednocześnie budząca podziw: 
walka o sprawiedliwość spo- 
leczną. Oglądamy na ekranie 
narastający bunt mas chłop- 
skich, oglądamy sukcesy nau- 
kl, postępowej sztuki I poli- 
tycznej myśli epoki polskiego 
Oświecenia, ukoronowanej ma- 
Jową konstytucją i kościusz- 
kowskim czynem zbrojnym. 
Opisując— film jednocześnie 
tlumaczy, daje wyjaśnienie 
adtworzonych filmowo, w opar 
ciu o ówczesne dokumenty, 


krzywdy, 


„Drobny retusz" 


świetny _fllm francuski 
Renć Clementa z okresu dru- 
giej wojny światowej ukazuje 
sceny ostrzeliwania uchodź- 
ców francuskich przez lotni- 
ków hitlerowskich. Film ten, 
noszący ti 
(„Wzbroniona wy”), ja 
wyświetlany obecnie w Niem- 
czech zachodnich 


ed 


(7 ć) 
(pl 


GR 


€ Bon" 


ba jakoś sza- 
nienia  „asów* 
którzy "znowu 
jrzeszeniu nowej 

floty | powietrznej! 
wersj' wyświetlanej w „pań- 
bońskim dokonano 
drobnego retuszu. Mianowicie 


wszystko jes 
Oto metody retuszerów 'z 
Bonn. (grot) 


„Burzliwa” odj: 


nycina 2 


. mie z rządowych pożyczek, 


A dlaczego o Carmeli nie? 


M ożna oczywiście w bardzo rozmaity sposób na- 
Pisać recenzję „Nadziei za dwa grosze" reż. Cas- 
tellaniego, można lać pewne partie filmu, a 
inne traktować pobieżniej. Można pewne problemy 
interpretować obszerniej, a o innych jedynie infor- 


Nie można natomiast w zasadniczy sposób przei- 
naczać proporcji filmu, który się omawia. Nie moż- 
na wstydliwie przemilczać jego głównych spraw, 
bo wówczas widz będzie miał słuszną pretensję, że 
krytyk pisze nie o konkretnym filmie, tylko akurat 
o wygodnych dla niego fragmentach. Wtedy mogą 
ie spotkać się ze sobą w ocenach filmu 

„Nadziei za dwa grosze" to piękna, poetyczna 
opowieść o trudnej miłości dwojga 
młodych w warunkach dławiącego 
Włochy bezrobocia. Ale jeśli powiedzieć, że 
„Nadziei za dwa grosze" to apowieść o dła- 
wiącym Włochy bezrobociu — powie się 
nie  pełaa prawdę” o tym filmie. 

krytyka nie całkiem jeszcze pozbyła się 
RR o kwulciecoj socjologizmu. Uważa często, że 
lepiej pisać o „walce o zmianę kapelmistrza, usiłu- 
jącego grać losami narodu włoskiego według wojennej 
partytury amerykańskich handlarzy krwi i bankie- 
rów śmierci", niż o tym, że nawet miłość dwojga 
ludzi pokazana w sposób typowy musi być oskarże- 
niem kapitalizmu. Innymi słowy: krytyka nasza czę- 
sto opatruje film polityczny — komentarzem 
politycznym, a opowieść miłosną — także 
komentarzem polityczny m. 

Jeśli w obszernej krytyce „Nadziei" imie Anto" 
nia powtarza się 10 razy (w związku z bezrobociem, 
wyzyskiem, zarobkiem, krzywdą, kapitalizmem), to 
dobrze. Ale jeśli jednocześnie imię Carmeli, tak samo 
ważnej bohaterki dramatu, pojawia się tylko jeden 
raz, a miłości Carmeli i Antonia nie 

jednego zdania, to niedobrze. 
lnika. 


Mowa tu nie tylko o recenzji ob. St. w „Głosie 
Pracy" (nr 8), ale o wszystkich, którzy zapomnieli, 
co Ilja Erenburg napisał o filmach włoskich: „Są 
one nacechowane pasją polityczną, tendencyjnością 
w najlepszym znaczeniu słowa... Jednocześnie... są 
wolne od tej naiwnej t niedołężnej tendencyjności, 
która mrozi uczucia widza", (płaż) 


jąć premię ubezpieczenio- 
wą, a pszenicę zaorać, Jest 
konflikt? Jest. Czy typo- 
wy? W sensie statystycz- 
nym pewnie nietypowy, 
ale za to wyrażający „w 
sposób pełny i ostry istotę 
danej siły społecznej". 


Nie chcę bronić „Burzy” 
w. całości, Ma ona poważ- 
ne błędy np. w rysunku 
postaci wywołujących kon- 
flikt: nie wiadomo, co po- 
woduje nimi, gdy kierują 
na spółdzielnię strumień 


motywie. Wydaje się, że 
wbrew najuczciwszym 
zamierzeniom _ autorów 
przedstawili oni wieś 
nietypową, wskutek cze- 
go i konflikt stał się 
nietypowy. 


Warto z tym polemizo- 
wać.  „Burza" pokazuje 
spółdzielnię żyjącą wygod- 
Typowość jest zawsze 
zaliczek, zapomóg, Na po- sprawa polityczną. Wieś 
lu leży dojrzała pszenica. i konflikt z „Burzy* wy- 
Można ją — z pewnym dają mi się typowe i nie 
wysiłkiem — zebrać, moż- tu dopatruję się słabości 
na jednak bez pracy pod- filmu. (jł) 


Sprawa dru to sprawa 
architektury. Pokazano jej 
chyba za mało, ograniczając 


Palace 


obrazy i szkice, historycznych 
faktów. Ukazuje Oświecenie w 
Polsce jako konsekwencję 
wielkiego przełomu ekoi 
micznego i społecznego. Prze- 
łom ten — to strukturalny kry- 
zys feudalizmu i narodziny no- 


| wej, kapitalistycznej formacji 


ekonomiczno-społecznej. 

A zarzuty? Są to raczej po- 
stulaty. Sądzę, że forma filmu 
mogłaby być bardziej atrak- 
cylna. Można 'by bowiem 
piej i częściej ożywiać twarze 


| postacie demonstrowanych 
szkiców | obrazów, nadając 
im życie — śmielszym ru- 


chem i muzyką. 


się do szkiców i obrazków. A 
przecież analiza istniejących 
dziś jeszcze a wybudowanych 
w epoce Oświecenia budowli 
| wnętrz, w połączeniu z fil- 
mową  „reprodukcją* wcze- 
snych szkiców typowych ludz. 
kich postaci Oświecenia, da- 
wałaby duże możliwości kon- 
struowania żywych, atrakcyj- 
nych a jednocześnie pełnych 
dokumentalnego autentyzmu 
obrazów filmowych. 
Reasumując — obraz epokl. 
który daje nam film, jest ja- 
any, konsekwentnie  systema- 


tyczny ale nie pełny, Mimo to . 


wolno, jak sądzę, powiedzieć. 
o „Oświeceniu”, że jest nie 
tylko filmem ciekawym, ale | 
dydaktycznie płodnym. (c. c.) 


GŁĘBSZE PRZYCZYNY 


| Mieszkańcy Kołbiel skarżą się, że 
seanse w miejscowym kinie. odbywają 
j się nieregularnie 1 że ich poziom tech- 
niczny pozostawia włele- do życzenia. 


FAKCIK 
FILM OD ŚRODKA 


Co byśmy powiedzieli, gdyby w księgarni 
sprzedano nam książkę bez początkowych 
kilkudziesięciu kart i bez tytułu? Zwróci- 
libyśmy książkę z krewką dedykacją dla 
brakorobów. 

Podobną przygodę przeżyli mieszkańcy 
Jabłonki (pow. nidzicki). Kiedy w grudniu 
ub.r, przyjechało do nich kino objazdowe z 
zamiarem wyświetlania dwóch filmów, ra- 
dość ich trwała krótko. Oba wyświetlane 
filmy rozpoczęły się od środka. Tytuł fil- 
mów pozostał dla wszystkich zagadką. 

Należałoby za to „objeckać* takic 
objazdowe! 


KRYSIA DUSZIŃSKI 
i VITECK SZAFLARSKA 


pos de frońtiarei ; oussl, dens « Une Chousmitre et 


Dwa tysiące lat 
wyglądany... 

Czego od 2.000 lat pożąda 
spragniona ludzkość? Na co 
czeka? 
Krótką, ale jasną odpowiedż 

te niemal „ontologiczne* 
problemy daje nie filozof, ale 
londyński aqent reklamowy 
hollywoodzkich eksporterów 
MPEA. Zresztą jest to może 


| Idziemy do kina jak każdej niedzieli, 
Bo chętnie chodzimy do kina w Kołbieli, 
I nagle nam mówią: Nie będzie dziś kina, 
Gdyż na to się głębsza złożyła przyczyna. 
Mechanik kinowy dwa głębsze se łyknął, M 
Ubotnił się, przepadł — nie wiedzieć gdzie zniknął. 
Ha, trudno — dzień później idziemy do kina. 
Znów przepadł. Po głębszych gdzieś wstąpił na klina. 
Dopiero przedwczoraj — jak trzeba na sali, 
Mechanik, widzowie się wreszcie spotkali. mda, Pzntirem; suie dom © Una Chowaiine są 
Zaczyna się seans. Wtem głośnik jak ryknie, CO Ponuze 1 RONAACKĆ 
Zahuczy, zatrzeszczy i obraz gdzieś niknie... 5 


kino 


L'amour we 


Wracamy do domu. Nie będzie dziś kina, 


Bo na to się głębsza złożyła przyczyna, 

Stąd dzisiaj pytamy ze smutną was miną: 

Czy skończy się wreszcie z tym kinem to kino? 
J.M. 


ŁATKA 


zamaskowany filozof, który z 
bledy musi reklamować Ritę 
Hayworth w ogłoszeniu filmo- 
wym, opublikowanym w pra- 
sie brytyjski: 

„SALOME" FILM, NA 
KTORY LUDZKOŚĆ "CZEKAŁA 
DWA TYSIĄCE LAT". 

Salome — Alejkum! U) 


NIE TYLKO CHLEBEM ŻYJEMY 

Bez chleba nie można żyć. Wiedzą o tym dobrze miesz- 
kańcy Zabrza, ale przechodząc koło budynku, gdzie dawniej 
mieściły się dwa kina, dziwią się dlaczego właśnie tam zro- 
blono obecnie składy mąki. 

Czy nie można przenieść gdzie indziej mąki, a mieszkań- 
com Zabrza umożliwić korzystanie z Kina, ich ulubionej 
rozrywki? 


FRASZKI 


ŻALE SCENARZYSTY 


Mowo filmowa, mowo filmowa, 
Jakże cię zgłębić i poznać od nowa, 
Jakże cię zamknąć w formie i treści 
Skorom nie autor znanej powieści. 


Imiona wyrażają płeć, przynajmniej w polskiej 
mowie. Francuski tygodnik „Cinómonde* w numerze 
2 15.1 br. twierdzi, że słowo „kocham* powtarza się 
we wszystkich filmach Świata. Na dowód pismo załą- 
czyło fotografie, m. in. fotos z filmu „Skarb”, opa- 
trzony takim podpisem: R 

„Miłość nie zna granic, także — w „Chatce i sercu" 
(francuski tytuł filmu „Skarb* przyp. nasz). 
Krysia Duszinski i Viteck Szajlarska, 
„legalni małżonkowie", szepczą w uścisku: „KOCHAM 
CIE". 

Nam się zdaje, że „Krysia Duszinski* taką znów 
legalną żoną — to nie jest. (bor) 


© SPRAWACH TECHNICZNYCH 


Naprawdę warto kruszyć kopie 

— odkąd się dowiedziały » 
© lepszy dźwięk i lepsze kopie. tym filmie, nie chcą odłaty- 
wać na zimę... 


DIAFRAGMA (Rys. Monika) 


3% TYTUŁY, SPRÓBUJ Swiebodzin, ul. Sulechowska — Cnetmża, uł. Chełmińskie 
wd zę = na podaną kolumnę liter odszuśajcie ty- z G A D NĄ ć KE 5 Mala) 2 Gai RSZTORAA c) LI oki 
nozwiążaoe zaona Mily" MR: yy WAM pm WSA 
ŚYBDORYSYRYSBNSG | netem mu SĘ 
WRBSTDRUŻYNĄSURA | DZ BR OEO aaa aaa o a La nun tai 
PSE38P. OTRIRORYĆ ORNE ODA CE IEC 
wady, Dam ne pumt Ziomymń otrzymać rozwiąza- słowe”. Wśród Czytelników. 
o DKKRÓL LAVRAIAR kaw Rygę ga Nz szym — wezma) KółaniE wiinatiait tj: 
KWZORRINKAPOLSKIŁ Ozarci Żleb). wpsawiązania należy nadsyłać nego zadania. rozlosowane zo 
7 lowim staną uagrody książkowe. 
JANROKACZZDUBEWE ino i 
ULIGAGRANICZNAMY iż ia 3 AJICIOOOOEOCCE 
Bracka IT, 4) W. Czeszejko — 


(ZSRR), „Neue Filmwelt* (NRD), Luxfilm 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów  Fabular- 
nych, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Cen- 
tralna Agencja Fotograficzna, M. .Biełcus, Fr. Kądziol- 
ka, M. Jahoda, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
Mosfilm, Lenfilm, Wytwómia Filmowa w Ałma-Ata 
(Włochy), 

„Gainsborough* (Anglia), „Columbia* (USA), archiwum. 


FILM 


TYGODNIK 


towe i Hstonosze, 


tę przyjmują wszystkie urzędy pocz 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘ- 
SŁODRUKOWE RSW „PRASA%, Warsziwa, Marszaikowska %5. 
„4 5-B-.4789 
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ZDJĘCIE Z BARWNEGO, FILMU SENSACYJNEGO PRODUKCJI RADZIECKIEJ - „STRAŻNICA W GÓRACH" 


